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Z a ło g a  kopalni „Barbara-Wyzwolenie
przez socjalistyczne współzawodnictwo przyspiesza

wykonanie zadań Planra ó-letnieg©
Pragnąc skutecznie j wcielać 

Y tyc ie  n ieśm ierte lną ideę 
panina — S ta lina  se tk i ak tyw i- 
•tow  zetempowskich, przodują- 
ych m łodych robo tn ików  i 

chłopów, m łodych techników  i 
^auczycieli zwraca się o przy­
tyć16 do P a rtii.  Do szeregów 
¿MP nadal zgłasza się m łodzież 
•dezorganizowana, szczególnie z 
w ie lk ich budow li socjalizm u, 
r°d e jm u ją c  przy tym  liczne zo­
bowiązania produkcyjne , p rzy- 
pieszająCe ry tm iczną  realizację 

Planów produkcy jnych .

eTA U N O G R O D
^  tych dniach kopaln iana o r­

ganizacja ZM P  kop a ln i „B a rb a ­
ra - W yzwolenie“  — bo jow y 
Pomocnik P a r t ii wzrosła o 15 
nowych członków  — zdyscyp li­
nowanych 1 o fia rnych  pracow 

ik °w  załogi. M . in. w stąp ił do 
J>1P ładowacz no chodn iku —- 
tlad ys ła w  S ie rp ińsk i w yko nu ­

jm y  przeci ę tn ie 120 proc. nor-

^ 'a  uczczenia pam ięci Towa 
Jtysza S talina i z okaz ji o trzy- 
v  ania przez m iasto nazwy Sta- 

nogród podjęto liczne zobo - 
wiązania produkcyjne. M. in. rę- 
j ^ Cz na fila ra ch  tow . Teodor 
, Us* Postanowił w ydobyw ać 86 
°n węgla, a w ydobyw a 102 to 

Edward Skaba w ykona ł swe 
obowiązania dając 100 ton wę- 

5 *  czyli 15 ton w ięcej niż się 
Ono wiązał, a Jerzy W iór za- 
‘a«t 88 (,on w ydobył 93 tony

Korespondent
f iE N R Y K  Z W IE R Z Y K O W S K I

w  ★
c w kopa ln i „S iem ianow ice" 
e Sanizacja zetempowska w zro - 
. a o 34 now ych członków, w 
p i01 20 gó rn ików  z dołu, 8 pra

U n ików  fizycznych z p o  
J/!ei'Z-chni | 6 koleżanek z ad- 
rr'm ist rac ji.

3 zebraniach k ó ł ZM P  n o - 
^ " ’stępujący podejm owali zo- 
<>vviąz.ania. Ładowacz, na ścia- 

t lp  *an  ̂ r<M' a * Kazim ierz Cie- 
nski zobowiązali się dbać o

sprzęt m echaniczny ł  górniczy, 
by było ja k  na jm n ie j aw arii.

N ow i członkow ie weszli w 
skład kó łka  stud iow ania  życio­
rysu Towarzysza Stalina. Za 
pracę tego kó łka  są odpowie 
d z ia ln l. m łodzi technicy z dozo­
ru  niższego.

K.  TR U C H A N

K R A K Ó W
W  kom binacie Nowa Huta 

m łodzi robotn icy w  dalszym  cią­
gu zgłaszają prośby o przyjęcie 
ich w  poczet kandydatów  P artii. 
Ogółem do c h w ili obecnej p rzy ­
jęto w  szeregi kandydatów  do 
P a rtii 76 m łodych robo tn ików  i 
robotnic. W śród nich znajduje 
się w ie lu  w yb itn ych  młodzieżo­
wych przodow ników  pracy.

Na o tw a rtym  zebraniu organ i­
zacji p a rty jn e j p rzy Zarządzie 
Budow lanym  n r 8 p rzy ję ty  zo­
stał w  poczet kandydatów  P ar­
t i i  jeden z przodujących m ura­
rzy Józef S tudziński. W  roku 
1950 p rzyb y ł on do Nowej H u ty  
ze wsi. Jego ojciec jest m ałoro l­
nym  chłopem. S tudziński ze swą 
brygadą osiąga systematycznie 
ponad 200 proc. normy.

Zw raca jąc się z prośbą o p rzy­
jęcie do P a rtii pow iedzia ł on: 
„Chcę w ie rn ie  służyć idei, k tó ­
re j całe życie pośw ięcił Józef 
S ta lin . W  tym  ciężkim  okresie 
chcę być razem z P artią , chce 
pracować na na jtrudn ie jszym  od 
cinku pracy pokonyw ując co­
dziennie trudności. Walcząc o 
większą wydajność pracy będę 
rea lizow ał wskazania Tow arzy­
sza Stalina...“

Z prośbą o przy jęc ie  do P a rtii 
zw róc iło  się w ie lu  członków 
ZMP.

Józef K raw iec liczy 22 lata.
Po ukończeniu G im nazjum  M e­
chanicznego w Olkuszu przyby ł 
do Nowej Huty. Pracuje tu w 
charakterze operatora nożyc g i­
lo tynow ych, osia.gając przecięt­
nie 160 proc. norm y. Jest on 
wzorem dla młodzieży za trud­
nionej w warsztatach kons truk­
c ji s ta lowych Zgłaszając proś­
bę o przyjęcie w szeregi

sktej Z jednoczonej P a rt ii Robot­
niczej ośw iadczył: „N a  wieść o 
śm ierci ukochanego wodza 1 na­
uczyciela mas pracujących św ia­
ta, opiekuna młodzieży, Józefa 
Stalina, postanowiłem  oddać mu 
hołd w ykonu jąc  szybciej swoje 
zadania produkcyjne . Jako czło­
nek organ izacji ZM P, k tó ra  jest 
p ierwszym  pom ocnikiem  P a rtii 
proszę o przyjęcie  m nie w po­
czet kandydatów  P a rtii. W  je j 
szeregach pod przewodem uko­
chanego towarzysza Bolesława 
B ie ru ta  chcę walczyć pod sztan­
darem Lenina 1 S ta lina “ .

Stefan Tyszka’ liczy  dopiero 19 
la t. O jciec jego chłop m ałoro l­
ny wcześnie go osierocił. Do No­
w ej H u ty  p rzyb y ł w  1949 roku 
w  ramach ochotniczej brygady 
zetempowskiej. Obecnie pracuje 
w  odlewni żeliwa w  charakterze 
wytapiacza. Zw raca jąc się z 
prośbą o przyjęcie  do P a rtii o- 
św iadczył m. in .: „W ychow a! 
m nie Zw iązek M łodzieży P o l­
skie j, pomógł w  zdobyciu zawo­
du, u m o ż liw ił s tud iow anie dziel

Lenina 1 Stalina, zapoznanie się
z ich wspaniałą i tw órczą ideo­
logią. Dzis ia j k iedy  nasz cały 
naród skupia się w okó ł swej 
P a rtii 1 ja  chcę w stąpić w  je j 
szeregi, aby jeszcze szybciej rea­
lizować nasze zadania w  Planie 
6-letn im , a k ty w n ie j n iż do tych­
czas przyczyniać się do budowy 
socfalizm u w  Polsce".

A . L IS O W S K I

RZESZÓW
— „Ja. technik uspraw nień w ar 

sztatowych, Zb ign iew  T rybucho- 
wicz, proszę o przyjęcie m nie w 
szeregi P a rt ii i  przyrzekam , że 
wszystkie swe s iły  poświęcę dla 
dobra narodu i  nieugięcie będę 
szedł u boku P a rtii,  drogą w y­
tyczoną przez S ta lina ".

Po pracy zebranie pa rty jne , 
w  Skołyszyńskich Zakładach 
Przem ysłu Metalowego.

T rybuchow icz m ów i sw ój ży­
ciorys.

„Pochodzę z rodziny m a ło ro l­
nego chłopa ze S ławatycz, pow iat 
W iodnwa. M am  19 la t. W roku

1952 ukończyłem  Techn ikum
Mechaniczne w  Chełm ie L u b e l­
skim  i zaraz otrzym ałem  skie­
rowanie do pracy w tym  zakła­
dzie. Do ZM P w stąpiłem  w stycz 
n iu  1952 roku. Jestem sekreta­
rzem koło ZM P w  naszym za­
kładzie, członkiem  zarządu gmin 
nego i członkiem  ORMO w  Sko­
łyszynie...“

— A  dlaczego w y  chcecie 
wstąpić do P artii?  Co was ku 
temu skłoniło?

Trybuchow icz zastanawia «tę 
poważnie i  odpowiada:

— Chcę w  szeregach P artii 
czynnie budować socjalizm.

Sekretarz Podst. Org. Part. 
tow. Berdysz poddaje pod 
głosowanie kandydaturę T ry - 
buchowicza. Podnoszą się rę­
ce towarzyszy z leg itym a­
cjam i pa rty jnym i. Jednogłoś­
nie przy ję to  do P a rtii no­
wego kandydata, techn ika  u- 
sprawnień warsztatowych, m ło­
dego ZM P-owca Zbyszka T ry - 
burhowicza.

TA D E U S Z PAC

W myśl wskazań Wielkiego S ta lin a
umacniać będziemy siły pokoju i postępu
Listg społeczeństwa polskiego do Prezesa Rady M in istrów

totu. Bieruta
Z niezliczonych Ustów, Jakie wysyła społeczeństwo polskie do 

Przewodniczącego K C  PZPR, Prezesa Rady M in is trów  Bolesła­
w a B ie ru ta  — lis tów , tchnących głębokim  bólem po stracie 
W ielkiego S ta lina — bije niezłom na wola przekucia bólu na 
moc 1 silę. W myśl wskazań W ielkiego Stalina, ludzie pracy 
pragną lepszym w ykonyw aniem  swych codziennych zadań 
umacniać siłę Polski Ludowej, ważnego ogniwa obozu pokoju 
1 postępu.

Załoga Ż w iro w n i Przedsię­
biorstwa P rod ukc ji Pomocniczej 
B udow nictw a Przemysłowego w 
E łku w liśc ie swym  do Prezesa 
Rady M in is tró w  stw ierdza: 

„Zapew n iam y Was, że nigdy 
nie zejdziem y z drogi, k tórą w y ­
tyczy ł W ie lk i S ta lin , drogi s łu­
żenia spraw iedliw ości i  pokojo­
w i, drogi prowadzącej do szczę­
ścia ludzkości. Zjednoczeni w 
zw artych szeregach Frontu Na­
rodowego, w ie rn i naszej P a rtii 
i w ładzy ludow ej, strzec będzie­
m y ja k  źrenicy oka wieczystego.

sojuszu ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  — ostoi wolności, bezpie­
czeństwa 1 niepodległości Polski 
Ludow e j“ .

W iele lis tów  przesyłają robot­
n icy PGR, POM, chłop i gospo­
daru jący indyw idua ln ie  1 chło­
pi - spółdzielcy, którzy przystą­
p ili do siewów wiosennych.

„M y, spółdzielcy powiatu kę­
pińskiego — czytamy w jednym 
z lis tów  — traktorzyści, bryga­
dziści, warsztatowcy, służba a- 
gronomiczna, .pracpwniey, k ie ­
row n ic tw a POM, zebrani na po­

siedzeniu rady społecznej POM 
N r 200 w Bra lin ie , pow. Kępno, 
aby dać wyraz naszemu głębo­
kiem u przyw iązaniu do wskazań 
W ielkiego Stalina, którego nau­
ka żyje, zwycięża 1 zwydężaó 
będzie, podejm ujem y zobowią­
zania, k tó rych  realizacja przy­
spieszy w ykonan ia  w iosennej 
a k c ji s iew ne j“ .

K ob ie ty Iła w y , zebrane na u -  
roczystej akadem ii, piszą W 
swym liście: „W raz z całą k la ­
są robotniczą i ca łym  ludem  
pracującym , pod przewodem 
PZPR i pod Waszym k ie row n ic ­
twem, jeszcze mocniej zespolimy 
się w walce o pokój I Plan 6-let« 
ni, o zwycięskie budowanie so­
cja lizm u w naszym kra ju . W  
walce te j przyśw iecała 1 przy­
świecać nam będzie n a u k * 
W ielkiego S ta lina “ .

ZMP-ewcy z buty im. 1 Maja przekuwają w czyn
wskazania towarzysza. B ieruta

Młodzieżowe brygady s ta low ­
ni H u ty  im . 1-go M a ja  w po­
czuciu dum y z przejęcia przez 
nasze wojew ództw o zaszczytnej 
nazwy związanej z im ien iem  
Towarzysza Stalina, idąc po li  
n ji Jego wskazań z honorem 
w ype łn ia ją  swe zadania p ro ­
dukcyjne i ustaw iczn ie zw ięk­
szają wydajność pracy.

Na szczególne w yróżnien ie  za 
sługu je brygada Jerzego Gawę­
dy, k tó ra  do po łow y marca br. 
przeprowadziła 7 w ytopów  szyb 
kościowych ł 2 przyspieszone.

No k ilk a  m in u t przed rozp o ­
częciem zm iany, towarzysze o- 
toczyli pó łko lem  wytapiacza Je­
rzego Gawędę. Z pieca padał na 
ich twarze czerwony blask.

— Na początku marca piec 
P ol- by ł w remoncie — zaczął Ga 

węda. S taliśm y przez k ilk a  dni 
i przez ten czas powstały zaleg 
łości 300 ton stali. Co tu dużo

towarzysze z k o p a ln i  
„  Wieczorek“

Oddział I w  kopalni 
„Wiec i orek“  od k i lku  tygo­
dni nie wykonu je  planów  
Produkcyjnych Oddział ten 
osiąga przeciętnie 77,7 
Proc. planu wydobywcze- 
Po i 95,1 proc wydajności 
1 W czym tk w i przyczyna 
hierytmicznego wykortywa-  
n'i> planu przez Oddymi? 
Czy trudności geologicz­
ne o któ-ych mówi często 
załoga Oddziału można tu 
awajuć jako  główną prze­
szkodą?

Owszem., trudności geolo- 
fPczne un iemożliw ia ją  peł­
ne wykorzystanie kom­
bajnu, k tó ry  w niektórych  
miejscach me może podo­
łać z twardym  węgłem

Ale powody nierytmiczno  
fci tkw ią  faktycznie gdzie 
iurf ziej

Opóźniona dostawa drze-
tcn, powtarzająca się każ­
dego dnia jest główną przy­
czyną niewykonania planu 
oddziału

Górnicy pierwszego od­
działy skarżą się na częse  
braki drzewa do zabudo­
wania. Oma 19 marca od

godziny 9-te) rano do po­
południowej zmiany me 
było w Oddziale ani jedne­
go stojaka, w w yn iku  cze­
go wykonano  92,5 proc. 
planu

Gdyby drzewo było do­
starczane na czas przez 
przewozowych tow tow 
Ciepłę i Woźnego niewąt­
p l iw ie  plan oddziału został­
by wykonany

Niestety przewozowi. Cie­
pły i Woźny odpowiedzial­
n i  za dostawę' drzewa nie­
należycie wywiązują Się ze 
swoich obowiązków dosta­
wy materia łów drzewnych 
do oddziału pierwszego.

Towarzysze z I Oddziału 
— Wasze zaniedbania 
mogą doprowadzić do nie- 
ry lm iczności produkc j i  ca­
le j  kopalni — Żeby un ik­
nąć tej sytuacji  trzeba 
s z y b k o \  usprawnić pracę 
przy dostawie drzewa  < 
zacząć wykonywać  i prze­
kraczać zadania wydobyw-

CZe’ K A R O L  TRUCHAN
Stalinogród

rozpraw iać, m usim y to w yró w  
nać ja k  na jprędze j, bo przecież 
być sta linogrodczykiem , to zna­
czy przodować.

— A  no, rac ja  —  k iw n ą ł 
głową na znak zgody H anzlik.

Suwnica ze zgrzytem  w p y ­
chała w o tw a rtą  gardziel pieca 
„żelazny pokarm “ , nad sadze­
niem czuwał A n to n i Koohut, 
świadomość, że od dokładności 
jego pracy zależy cały w ytop 
zaostrzała jego uwagę. Z zadzi­
w iająca szybkością śm igały ło ­
paty zrzucając na palenisko ka­
w a łk i rudy. Toczyła się zacięta 
walka o stal — stawka wysoka
— 300 ton. Pot krope lkam i sp ły ­
wa) z czoła.

Gawęda zsunął na oczy o-
chronne oku la ry  1 za jrza ł przez 
przeziern ik do wnętrza piecu. 
P łynna masa nabierała srebrzy 
stego blasku.
— Dobra — ocenił kró tko . Moż-

W Światowym Tygodniu Młodzieży
młodzież polska

pozdrawia młodych holowników o pokój

na robić spust — pow iedzia ł do 
zbliżającego się Hanzlika. W 
tym  momencie obaj rzuc ili o 
kiem  na zegar, ob licza jąc czas 
wytopu.

— 5 godzin i  50 m in u t! — 
krzykną ł pierwszy Hanzlik.

~r W ięcej tak ich  w ytopów , a 
szybko z likw id u je m y  nasz dług 
— zauważył wsadzarkowy K o­
ch u t.

*  t
Następnego dnia Gawęda f

szybko biegł po schodach sta -  J 
łow ni. ,, i

— Co tak pędzisz? — p y ta li J
koledzy.

— Spieszę się. Jeszcze mam y 
40 ton długu, a za k ilk a  dni 
w yk re ś lim y  tę czterdziestkę. Do 
końca miesiąca tak jak  zawsze 
w ytop im y ponad plan — w o ła ł J 
Gawęda m ija ją c  ich.

M A R IA N  Z A LĘ G A  
G liw ice

Z okaz ji Światowego Tygod­
nia M łodzieży i  rozpoczęcia w 
W iedniu obrad M iędzynarodo­
w ej K on fe renc ji w Obronie 
P raw  Młodzieży, Zarząd G łów­
ny ZM P przesłał za pośrednic­
twem  Św iatow ej Federacji M ło ­
dzieży Dem okratycznej oraz 
bra tn ich  organ izacji różnych 
k ra jó w  serdeczne, gorące po­
zdrow ienia m łodym  bojow ni­
kom  o pokój 1 lepszą przysz­
łość.

W depeszy do Św iatow ej Fe­
deracji M łodzieży Dem okratycz­
nej czytam y: „Z  okazji Św iato­
wego Tygodnia M łodzieży i M ię­
dzynarodowej K on ferenc ji w 
Obronie P raw  M łodzieży prze­
syłamy Wam, a za Waszym po- 
średnictwem  całej postępowej 
m łodzieży świata, nasze gorące 
b ra te rsk ie  pozdrowienia oraz 
życzenia dalszych sukcesów w 
dziele pogłębienia jedności i 
przyjaźni młodego pokolenia w 
walce o pokój 1 praw a m ło­
dzieży.

W spólnym i s iłam i pokrzyżu­
jem y zbrodnicze plany rozpęta­
nia nowej w o jny przez anglo- 

| am erykańskich im peria lis tów .

Złączeni bra terstwem  i  wspól­
nym  celem w ygram y w alkę o 
pokój".

W depeszy wystosowanej do 
Międzynarodowego Związku 
Studentów Zarząd G łów ny ZMP 
pisze: „M łodzież polska, budu­
jąca swe szczęśliwe ju tro , z u - 
czuciem solidarności śledzi w a l­
kę, jaką prowadzą pod kie­
row nictwem  Międzynarodowego 
Zw iązku Studentów studenci ca­
łego św iata o swe prawa i  u- 
trw a len ie  pokoju.

Życzym y Wam. drodzy przy­
jaciele, jeszcze większych i  o- 
wocn!ejszych w yn ików  w pracy 
t w  walcć, jaką prowadzicie“ .

„P rzesyłam y Wam i  całej 
młodzieży radzieckiej nasze go­
rące braterskie pozdrowienia — 
czytamy w  depeszy do A n ty fa ­
szystowskiego K om ite tu  M ło ­
dzieży Radzieckiej. — Skupiona 
pod k ie row n ic tw em  Polskiej 
Zjednoczonej P a r t ii Robotni­
czej i  Wodza naszego narodu, 
w iernego ucznia S talina — To­
warzysza B ieruta, młodzież po l­
ska obchodzi Ś w iatow y Tydzień 
M łodzieży pomnażając swoje 
w y s iłk i w  walce o wykonanie

czwartego roku Planu 6-letnl<M 
go, w walce o pokój i socjalizm»

W im ieniu całej m łodzieży po i 
skle j życzymy W am  nowychi 
zwycięstw w  budow n ic tw ie  ko« 
m unizm u w  Waszej p ięknej OJ* 
czyźnie“ . v

Depesze podobnej treści Za# 
rząd G łów ny ZM P przesła ł da  
Nowodemoikratycznego Ogólno« 
chińskiego Zw iązku M łodzieży, 
Zw iązku Dem okratycznej Mlo« 
dzieży Korei, organizacji mło# 
dzieży k ra jów  dem okracji lu do ­
wej oraz -Centralnej Rady W ol­
nej M łodzieży N iem ieckie j.

Serdeczne b ra te rsk ie  pozdro­
w ienia z wyrazam i solidarności 
w walce o pokój Z a i„ąd  G łów­
ny ZM P przesłał także do orga­
n izac ji młodzieży szeregu k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych, a m. in . 
do młodzieży A ng lii, F ra n c ji I  
W łoch oraz do m łodzieży kra­
jów  ko lon ia lnych i  zależnych.

N A STR. 2 PO DAJEM Y
S PRAW O ZD ANIE  Z PRZEBIE­
GU PIERW SZEGO D N IA  OB­
RAD M IĘDZYNARO DO W EJ 
KONFERENCJI W OBRONIE 
PRAW M ŁO D ZIE ŻY ,

Siew pokoju rozpoczęty!
(Telefonem  po k ra ju )

1

List Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego \
do sportow ców  wsi p o ls k ie j

W dniu 22 hm. obradowała w  W arszawie I K ra jow a Konfe­
rencja Sprawozdawczo-Wyborcza LZS. Do Prezydium  Konfe­
rencji nadszedł lis t od Wiceprezesa Rady M in is trów , M arszalka 
Polski K Rokossowskiego, w którym  m. in. czytam y:

M ŁO D ZI PR ZY JA C IE LE !
DZIE W C ZĘ TA  I CHŁOPCY, 

SPORTOW CY W SI PO LSKIEJ
Korzysta jąc z okazji odbywa- 

tącej się I-szej O gólnokrajowej 
Konferencji Zrzeszenia „Lu do ­
we Zespoły Sportowe“  — prze­
syłam Wam w im ieniu Ludowe­
go W ojska Polskiego i swoim 
własnym  — serdeczne, gorące 
pozdrowienia oraz życzenia da l­
szej, owocnej pracy na n iw ie  
sportowej.

Konferencja Wasza przypadła 
w okresie, kiedy nasz naród 
ok ry ty  głęboką żałobą po swo­
im W ie lk im  Przyjacielu i Nau­
czycielu — N ieśm ierte lnym  
Stalinie — jeszcze bardziej 
zwarł szeregi wokół swojej 
Przewodniczki — Polskiej Z jed­
noczonej Partii Robotniczej i je j 
Przywódcy — Towarzysza 
Bolesława B ieruta w dalszej, 
trudnej, a porywającej wa.ee 
o zbudowanie podstaw socja li­
zmu w naszej robotniczo-chłop­
skiej O jczyźnie i u trw a len ie  
światowego pokoju.

Nakłada to na wszystkich 
obywate li, a szczególnie na na­
szą przyszłość — młodzież — 
obowiązek zw ie lokrotn ien ia  wy-

sitków  dla wzmocnienia siły  i 
potęgi naszej ukochanej O jczy­
zny — Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej, przetapiania swe­
go patrio tyzm u w codzienną 
twórczą pracę dla N iej.

Wasza praca. Wasze w ys iłk i 
są czynnym wkładem  w dz ido  
potęgowania obronności nasze­
go k ra ju . K rzew iąc w gospodar­
stwach spółdzielczych I pań­
stwowych oraz wsiach gospo­
da rk i indyw idu a ln e j ku ltu rę  f i ­
zyczną jako ważny element w y­
chowania socjalistycznego, .roz­
w ija jąc  szlachetne zam iłowanie 
do upraw ian ia  różnych dziedzin 
sportu, wychowując dziewczęta 
i chłopców w duchu szczerego 
patrio tyzm u i głębokiego in te r­
nacjonalizm u — bierzecie udział 
w kszta łtow aniu świadomości 
pokolenia m łodych przodowni­
ków  — budowniczych Polski 
Ludowej. O garn ia jąc wychowa­
niem fizycznym  i sportem 
wciąż nowe zastępy młodzieży 
— dajecie coraz poważniejsz.y 
w k ład  w  wychowanie zdrowych 
fizycznie i m ora ln ie, zdolnych 
do łam ania przeszkód i trudnoś 
ci, przyszłych żołn ierzy naszego 
W ojska — zbrojnego ram ienia 
naszego Narodu, zahartowanych

4 
4 
4

bo jow n ików  postępu 1 socjallz- 4 
mu, obyw a te li „S praw nych do 4 
pracy ł obrony“ , obrońców na- 4 
szych zdobyczy, naszych pers - 4 
pektyw  { praw , które są solą w  4 
oku podżegaczy w o jennych i  4 
ich n a jm itó w . 4

W ierzę głęboko, że w  odpo- 4 
wiedzi na odezwę K om ite tu  Cen- 4 
tra lnego Polsk ie j Z jednoczonej 4 
P a rtii Robotniczej w zyw ającą 4 
nasz naród do ja k  najściślejsze- 4 
go zespolenia w watce o wciele- 4 
nie w życie idei W ielk iego 4 
Stalina — wzmożecie w y s iłk i, 4 
aby pe łn ie j i lep ie j w ykonyw ać 4 
to ważne i zaszczytne zadanie. 4 

Po powrocie z naszej uko- 4 
chanej S tolicy do swych stron 4 
rodzinnych — przekażecie te po- 4 
zdrow ienia dla 300-tysięcznych 4 
szeregów chłopców i dziewcząt 4 
naszych wsi, . członków LZS i f  
catej m łodzieży w ie jsk ie j, dla f  
k tó re j w Polsce Ludowej wszyst- \  
kie drom rozwoju, awansu spo- 
tecznegS. nauki i wychowania 
fiz.vcz.negc stoją otworem. ,

Waszą ofia rną, peiną zapału J
r- \
. 4* entuzjazm u działalnością spor­

tową, połączoną z głęboką pra- , 
cą wyjaśnia jącą istotę I znaczę- J 
nie h istorycznych przemian, za- 1 
chodzących dziś na wsi po lsk ie j i  
— wprowadzajcie w czyn testa- J 
ment W ielkiego Stalina, testa- J 
ment w a lk i o postęp, pokój i so- z 
< ia lizm !

Tu K om ite t Gm inny 
P7-PR w W iduchowie. Po­
w ia t G ry fino  Przy telefo­
nie sekretarz KG Latusió-
sk i:

— Wszystkie PGR-y w 
naszej gm inie ruszyły dzi­
s ia j do siewów wiosen­
nych. N a jlep ie j przygoto­
w a ły  się do prac PGR: 
W iduchowo i Dębogóra. 
Zobowiązały się one dla 
uczczenia pamięci Tow arzy­
sza S talina zakończyć sie- 
w y na pięć dni przed ter­
m inem.

Dobrze w ystartow ały do 
prac wiosennych również 
spółdzielnie produkcyjne.
Dziś zaczęli siać spółdziel­
cy W iduchowa, którzy we­
zw a li do współzawodnictwa 
wszystkie spółdzielnie pro- 
du kc j jne powiatu. W pra­
cy w yróżnia ją  się zetem- 
powcy. Przoduje Roman 
K a linow sk i z brygady Po­
low e j w yrabia jący 130 
proc. normy.

-śe
M ów i Zarząd Powiatowy 

ZM P w Żaganiu. Przy a- 
paraeie Danuta Nitzke — 
in s tru k to r ZP.:

— W poniedziałek było 
u nas nadzwyczajne, roz­
szerzone posiedzenie Pre­
zydium  ZP z udziałem 
Przewodniczących Zarzą­
dów G m innych I niektó­
rych gromadzkich, na któ­
rym  om awiano udział m ło­
dzieży w przygotowaniach 
do siewów. W związku 
z tym  odbywają się teraz 
podobne zebrania we wszy­
stkich gromadach. Na ze­
braniach tych omawiane 
są zadania. Jakie stają 
przed kołam i w tegorocz­
nych siewach. Już dwa ty ­
godnie temu w PGR B o i-

nów odbyła się narad? m ło­
dych traktorzystów  z całe­
go powiatu. Wszyscy pod­
ję li zobowiązania szybkie­
go wykonania o rk i. We 
wszystkich PGR-ach nasze­
go pow iatu młodzi trak to ­
rzyści rozpoczęli pracę w 
polu, a w PGR Bożnów za­
raz po naradzie wszyscy 
traktorzyści m anifestacyj­
nie w yjecha li w  pole. Już 
są m eldunki, że k ilk u  tra k ­
torzystów w yróżn iło  się w 
pracy.

★
Tu Prezydium  G m innej

Rady Narodowe) w K o ł­
czewie, pow iat W olin. Przy 
aparacie Przewodniczący 
Prezydium  tow. Kurczew­
ski:

— Prace wiosenne u nas 
•— w ca ¡ej pełni. Do orek 
przystąp iły już wszystkie 
gromady. Szeroko rozw inę­
ło się współzawodnictwo 
między poszczególnymi gro­
madami. Codziennie ogła­
szamy w yn ik i współzawod­
nictw a na specjalnej tab li­
cy. Do te j pory przoduje 
spółdzielnia produkcyjna 
Kozienein, która zaorała już 
18 hektarów ziemi przezna­
czonej pod wiosenne zasie­
wy. Dopomógł je j w tym 
POM w W olinie Spółdziel­
cy z Kozienclna zaczynają 
już ju tro  pierwsze siewy.

Nie fKjzostają w tyle 
również gromady in d yw i­
dualne. Chłopi z Rabiąsza 
zaorali już 25 hektarów 
ziemi. W poniedziałek 
chłopi zaczynają już siać. 
Bardzo mały jest u- 
dział w przygotowaniach do 
siewu J prac wiosennych 
młodzieży. Koła ZMP na 
terenie naszej gminy nie

Interesują się pracami w io ­
sennymi — chociaż ich po­
moc bardzo by się przyda­
ła.

★
M ów ł spółdzielnia pro­

dukcyjna w Górkach, po­
w ia t O borniki. Przy apa­
racie oborowy Swoch Fran­
ciszek:

— Nie znam jeszcze o- 
statnich w yn ików  pracy, 
ale wiem  tyle. że o rk i do­
biegają końca i w ponie­
działek przystępujemy do 
siewów. Mamy już przy­
gotowane ziarno. Są u nas 
traktorzyści z POM-u w 
Obornikach, którzy nam 
dzielnie pomagają.

W pracy przodują z.etem- 
powcy: Emila W ojta l, od­
znaczona Srebrhym  K rzy­
żem Zasługi, Bąk i inn i.

■k
M ówi dyrekto r Państwo­

wego Ośrodka Maszynowe­
go w Głoszkowicaeh, pow. 
Leszno:

— Zawarliśm y umowy na 
ohrob iene 1138 hektarów 
ziemi Zakończyliśmy już or­
ki w spółdzielniach produk­
cyjnych Krzysko Małe I 
Krzysko W ielkie W pracy 
przodują traktorzyści zet- 
empowcy: Dolała Edmund 
— wyrabia na swoim ..Ze­
to m '”  średnio 177 proc. 
normy, Łuczak ItO proc. 
normy, Adamczak 125 proc. 
normy i Ila łu p ka  120 proc. 
normy

W Krzysko .już w ponie­
działek zaczynają siać.
Zhoze przygotowane Siew- 
m kj i brony czekają rów­
nież.

Rozmowy telefoniczne 
przeprowadził 

J. K R ASZEW SKI

ei spółdzielni produkcyjnej
odsj Gw«.r<W w  W ag an o w icacn
otow ana jest do siewów

nvn) tchem wyrecytowała Jan- 
,<a Szewczyk przewodnicząca

" D o j ą c y  wzięli W -
p o s ta n o w il i  s p ra w d z ić  siłę 

Metkowania ziarna, p rz« n a -

in i temu na na 
kcv jne j w spd- 
kcv jn e j Im M l‘>-
w Waga U" wicach
V) o m a w  a n o  .-p is ­
ań  d o  .a k c ji siew-.

o przewódnlcżące-
ni Sadowskiego
tempo wcy.

towarzyszu, jak 
keja siewna, w e  

w dużym stopniu 
e zbiory. W czci­
my to na naszym 
em pewskim  przv

postanowiliśm y
Was z prośbą o 

nam jak na jtru - 
dań. Chcemy w
ie ln l zain ic jow ać
ki — niemal Jed-

z ia m a

^ i nepomożemyWieś Indyw idua l­
nym s p ra w d z ić  ziarno -  w y­
płynęła propozycja.
• zetempowcy dw o ili «ię I tro i

" r o w  P io tro w s k i przy orce 
na p la n ta c ji  ty to n iu  w y k o r ia ł  

proc . normy. P rz y  w y w ó z ­
ce I r o z rz u c a n iu  o b o rn ik a  ¿ ą  
haia i P io tro w s k i w y k o n a li  
ńr/eszło 200 proc. normy. K<> 
feżanki Szewczyk i Malęga przy 
p ra c a c h  o g ro d o w y c h  w ykona ły _
nrzeszlo 200 proc. . ~

■ M IE C Z Y S ŁA W  GOBA

Przed teyrutzenlem v> po!» trzeba sprawdzić 
Robią to towarzysze Malęga, ęttm pka  i

»fon stewników, 
ZąbaUt,

Przy czyszczeniu ziarna tryjerem , ,
M łodzież czuje się współgospodarzem swojej spółdzielni p roduk­
cy jne j  — przewodniczący spółdzielni Sadowski chętnie w ta jem n i­
cza zetempowców we wszystkie sprawy spółdzie lni i omawia  

t n im i najważniejsze zadania młodzieży na najbliższe dni.
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Walka 9 prawa młodzieży jest walką e pokój
-  stwierdzają delegaci na konferencji wiedeńskiej

W  końcu swego przem ówienia
pieką i troską otacza Polska Lu- tow. S trza łkow sk i zaproponował, 
dowa swoją młodzież, ja k  w ie l- | aby powstałe w  toku przygoto- 
k im i praw am i cieszy się m !o- j wań do kon fe renc ji kom ite ty

tow . S trza łkow ski 
opowiedział zebranym , delega­
tom o w ie lk ich  zdobyczach m ło­
dzieży polskie j osiągniętych dzię 
k i w ładzy ludowej. Przytoczył 
on zdumiewające delegatów cy­
fry  wzrostu ilości wyższych za­
kładów  naukowych w  Polsce, 
c y fry  wzrostu studentów itd .

dzież polska 
Ojczyźnie.

Z kolei tow.

(Telefonem od specjalnego wysłann ika)
V  niedzielę dn ia 22 marca, o i puścił do W iednia Jednego z de- , dach wykazał, ja k  głębokie je s t , Szczegółowo om ów ił on. Jaką o- f 

godzinie 16 nastąpiło w  W iedniu legatów Iranu , ty lk o  dw aj da- poczucie w ięzi in te rnac jona li- 
o tw arcis M iędzynarodowej Kon- ■ legaci K u b y  o trzym a li paszpor- j stycznej m łodzieży po lskie j z 
fe renc ji w  Obronie Praw- M ło - i ty, rząd japoński odm ów ił w y - : młodzieżą rałeo« 
dzieży. P rzyby li na m ą dotych- dania paszportów 12 delegatom ^  '
czas przedstaw icie le 37 k ra jów , i itd . ' x ^

Konferencję  o tw o rzy ł prze-1 W  pierwszym  punkcie  po- 
wodniczący austriackiego K o - | rządku dziennego re fera t zasad- 
m ite tu  O brony P raw  M łodzieży niczy pt. „Socjalne i ekonom’cr- 
—  M aks Forauer. W  gorących ne prawa m łodzieży" wygłosi! 
słowach pozdrow ił on p rzyby- P ierre Bourdet, przewodniczący 
łych  do W iednia przedstaw icie- j Francuskiego K om ite tu  Narodo- 
1* m łodzieży św-iata. wpgo w O bronie P raw  M łodzie-

Następnie zaprosił do pre- ż.y 
zj-dium  przedstaw icie li g łów ­
nych delegacji, wśród nich 
przewodniczącego delegacji ra ­
dzieckie j, sekretarza K om ite tu  
Centralnego Kom som ołu tow.

w- 'swej ludow ej j obrony p raw  m łodzieży w-e w-szy 
| stk ich kra  jach, nadai kon tynuo- 
1 w a ły  swoją pracę, m ob ilizu jąc 
młodzież do jeszcze bardzie j u- 
porczywej w a lk i o je j prawa, o 
suwerenność narodową, o pokój.

Delegaci bu rz liw ie  ok lask iw a li 
tow. St-rzałkow-

W  dyskusji nad referatem  za 
b ra li głos przedstaw iciele W ie l- i 
k ie j B ry tan ii. Holandii. Indone- | 
z ji, Włoch. C h ile i S yrii. Wszy- ! 
scy m ów cy w  pe łn i solidaryzo-1

S trza łkow ­
ski s tw ie rdz ił, że w a lka  o 
pokój oznacza dla m łodzieży 
polskie.i u trw a len ie  i rozszerze­
nie swych zdobyczy i dlatego 
w  te j walce młodzież polska jest j przemówienie 
nieustępliwa. skiego.

Streszczenia referatu przewodniczącego Francuskiego Komitetu Naro­
dowego w Obronie Praw Młodzieży, Pierre Bounlet

Dymlczesnego. Polską delegację w a li się z analizą sytuacji mło 
W prezydium  reprezentował dzieży dokonaną w  referacie, 
przewodniczący delegacji, sekre- P o tw ie rdz ili om słuszność głów- 
ta rz  ZG ZM P — tow. Tadeusz nej m yś li zaw arte j w  referacie. 
S trzałkowski. j że pogarszająca się sytuacja

Pojaw ien ie się na tryb u n ie  młodzieży w yn ika  z p o lity k i 
członków prezydium  zostało po- przygotow ywania nowej w o jny 
w itane przez obecnych delega- przez im peria listyczny rząd Sta
tów  b u rz liw ym i oklaskam i. W 
przepięknie udekorowanej sal: 
w y b ija  się na pierwsze miejsce 
emblemat kon ferencji, sym bo li­
zujący jedność młodzieży w  w a l 
ce o swe prawa. Salę upiększa 
transparent, na k tó rym  w idn ie ­
ją  w  w ie lu  językach słowa: 
„M łodzieży, łącz się w  walce o 
sto* prawa, o pokój".

Na kon fe renc ji obecni są lu

nów Zjednoczonych i rządy in ­
nych krajów-. Delegaci podkre­
ślali, że w a lka  o prawa m ło ­
dzieży jest równocześnie w a lką 
o pokój, że młodzież w  te j w a l­
ce musi się jeszcze s iln ie j zjed­
noczyć, aby skutecznie bronić 
swych praw  i pokoju.

Jako pierwszy z delegatów z 
krajów- dem okracji ludowej 
przem awiał przedstaw icie l m ło-

pracy“ . M łodzież c ie rp i z p o w o -, 
du dysk rym inac ji w- płacach, j 
Prawo m łodzieży do rów ne j pła- j 
cy za rówrną pracę jest b ru ta l­
nie gwałcone. W  A n g lii, w  USA. 
w  N orw egii. Belgii. Włoszech i i 
w ie lu  innych k ra jach  płaca 
młodzieży jest niższa o 30 do i 
30 procent od płacy dorosłego 
robotnika za tę samą pracę. W 

ja k  przebiegały przygoto- USA płaca młodego M urzyna za
równą pracę wynosi od 40 do

dzia o różnych poglądach p o li-  i dzieży po lskie j, tow. Tadeusz
tycznych i  re lig ijn ych . X,udzie 
różni, ale złączeni wspólną tro ­
ską o praw a młodzieży, o pękój. 
Z  powodu odm ówienia wydania 
paszportów, n ie  p rz y b y li na 
konferencję  delegaci szeregu 
państw. Np. rząd w łosk i odmó-

S trza łkow skl. Na wstępie swo­
jego przem ówienia tow. S trza ł­
kow ski podkreś lił słuszność 
głównych w yw odów  refera tu 
oraz zapewnił zebranych delega­
tów-, że młodzież polska solida­
ryzuje Się z całą młodzieżą wal

w ił w ydan ia paszportów 30 de- czącą o swe praw a 1 pokój. Tow 
legatom, rz/sd austriack i n ie  do- S trza łkow ski na w ie lu  przyk ła -

Miliony prostych ludzi
żądała redakcji zbrojeń 

Skrót przsrr.ówienia d$9ega!a Pilski w Komisji Polityczne 
GKZ mm. Stesklego

O m awiając na posiedzeniu dziecki w ysuw ał konkretne pro- 
K om is ji Po litycznej ONZ spra- pozycje, których przyjęcie . mó~ 
wozdamie kom is ji rozb ro je n ie -; gk> już dawno doprowadzić do 
w e j. delegat Polski m in. B ireck i : zakazu broni atomowej I do ; 
oświadczy! m. in .: j ustanowienia skutecznej, mię-1

Uczestnicy sesji Zgromadzę- dzynarodowęj kon tro li nad w y - ! 
nia Ogólnego nie pow inn i obo- konaniem tego zakazu oraz do | 
ję tn ie  przyglądać się' stanow i j konkre tne j redukc ji zbrojeń ' i j 
rzeczy, ja k i zapanował w  orga- s ił zbrojnych, 
nach zajm ujących się zagadnie- K om isja  polityczna ma przed 
niem rozbrojenia. P ow inn i oni j sobą dw ie rezolucje, jedną — 
szukać tak ich  środków i podjąć i wniesioną przez 14 państw-, ; 
tego rodzaju akcje, które zmie- j wśród nich rów nież Stany Zjed- 
rzałyby do e fektyw ne j redukc ji j noczone oraz drugą — wniesio- \ 
zbrojeń we wszystkich rodzą-1 ną przez delegację ZSRR. De-

W ledeń stał się na 6 dni s to
j licą  m łodzieży — rozpoczyna 
i swój re fe ra t Bourdet. Na wstę- 
j pie dzięku je on za zaszczyt i 
zaufanie — które  okazano m ło ­
dzieży francuskie j powierzając 
je j przedstaw icie low i wygłosze- 

| nie zasadniczego referatu. Dalej 
1 re ferent przypom ina skąd po­
wstała myśl zwołania konferen- 

I c ji i
i wania do konferencji. Mówca 
| podkreśla, że w ie lk ie  zaintereso- 
| wanie konferencją wśród m ło- 
I dzieży całego św iata w yn ik ło  
j stąd. że sprawa obrony praw  
m łodzieży jest jednakowo bliska 

! całej młodzieży.
Pomimo tego — stw ierdza 

| mówca — że konstytucje w ie lu  
! k ra jó w  kapita listycznych dekla­

ru ją  prawo do pracy, to 
jednak nie jest ono w  nich 

i realizowane. .Tak może być 
i mowa o p raw ie  do pracy 
I jeś li w  w ie lu  kra jach -jst- 
j n ie je  i rośnie bezrobocie: W  
j Japon ii Jest obecnie ponad 20 
m ilion ów  bezrobotnych, w  In ­
diach ponad 30 m ilionów  bezro­
botnej młodzieży- w ie jsk ie j, w  
Stanach Zjednoczonych 3 m ilio ­
ny bezrobotnych i 10 m iiionów  
robotn ików  o niepełnym  zatrud­
nien iu. O fia ram i bezrobocia są 

; przede wszystkim  m łodzi ludzie, 
i ..M usim y oświadczyć, że na 
i świecie chociaż praktyczn ie nic 
i wykorzystane sa w ie lk ie  rezer­
wy. to jednak m ilio n y  ludzi, m i­
liony m łodych łudzi znajdują s i ę

tej sy tuac ji m łodzieży. P rzy­
gotowania wojenne. wyścig 
zbrojeń, zm niejszanie w ydatków  
na pokojowe budownictw o, na 
potrzeby obyw ate li, zrywanie 
m iędzynarodowych stosunków 
ekonomicznych — wszystko to 
stwarza dla  m łodzieży tak cięż­
kie w a ru n k i. D a le j mówca 
szczegółowo om awia fak ty , k tó ­
re świadczą o po lityce przygo­
towań wojennych prowadzonej 

60 proc. m n ie j niż płaca m łode- I Przez rząd Stanów Zjednoczo- 
go robotn ika  białego. Szczegół- | nych -i rządy w ie lu  państw  za- 
nie ciężka jest sytuacja m łodzie- j yhodniej Europy 1 udowadnia, 
ży w  kra jach  ko lon ia lnych i za- ! że w łaśnie ta po lityka  jest 
leżnrrh . Po dokonaniu -prze- ! szkodliwa dla sy tuac ji narodów 
głąbu sytuacji m łodzieży _ re- I ) leży u podstaw naruszania

; fe re n t oświadcza: „M us im y tu - | 
i ta j powiedzieć o jeszcze jednym  
j p raw ie  — o p raw ie  m łodzieży i 
; do p-siadania swoich organiza- :
1 c ji, do wolności w  om aw ianiu |
: swych potrzeb f spraw, do moź- 
: Uwości naśw ietlan ia w  swej : 
m łodzieżowej prasie tych pro- j 

! b iem ów". Mówca przytacza i 
; w ie lką  Ilość fak tów  b ru ta l-  _ , . , ,
nego naruszania politycznych ' ou r *e m w 

! p raw  młodzieży, prześladowań,
! aresztowań za każdą próbę pod- 
| jęcia ja k ie jk o lw ie k  a kc ji w  cb- 
i ronię p raw  młodzieży.

W  Ira n ie  w  przeciągu Jednego 
: roku postępowa młodzieżowa 
! gazeta była zam ykana 20 razy. 
i We F ranc ji p ism o, m łodzieży 
| ..L’A va n t G arde" m ia ło  30 roz­

praw  sądowych za w ystąp ienia 
: przeciwko „b ru dn e j w o jn ie “  w

w rozpaczy, nie mogąc otrzym ać - V ie tnam ie. Jakie są przyczyny

praw  młodzieży. P rzeciwstaw ia­
jąc tę sytuację m łodzieży w  
kra jach kap ita lis tycznych sytu­
acji m łodzieży w  kra jach, które 
prowadzą po litykę  pokoju Bour­
det charakteryzu je  w ie lk ie  zdo­
bycze m łodzieży w  kra jach de­
m okrac ji ludow ej, w  Zw iązku 
Radzieckim.

W  końcu swego refera tu 
o w ie lk im  bojo­

w ym  ruchu wśród młodzieży, 
k tó ry  rozw iną ł się w okó ł przy­
gotowań do kon ferencji i  nawo­
łu je  do kon tynuow ania tego ru ­
chu. Kończąc mówca stwierdza, 
że dla wzmożenia w a lk i o swe 
prawa m łodzieży potrzebna jest 
jedność. „Posiadam y wszystkie 
niezbędne w a run k i, »by m łodzi 
chłopcy i dziewczęta, zjednocze­
ni bardzie j n iż k ie dyko lw iek  
w a lczy li ze zdwojona energią o 
swoje prawa, o pokó j".

Patrioci niemieccy jednoczą s i; w vraies 
przeciw wojennym układom z Bonn i Paryża

P o s i e d z e n i e  I z b y  L u d o w e j  i  I z b y  K r s j ó u j  N K D
na nowejPo otw arciu  wspólnych obrad Izby  Ludow ej i Izby K ra jó w  

N iem ieckie j R epub lik i Dem okratycznej deputowani uczcili przez 
j powstanie pamięć Przewodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR 
] 1 Sekretarza K om ite tu  Centralnego Kom unistycznej P a rt ii

S ta lina  oraz
T ak ie j akc ji oczekują oo uwz. ; pamięć Prezydenta R epub lik i Czechosłowackiej 1 • P rzewodni-

setki m ilion ów  prostych ludzi, i  j j  , . . .  . p . ’ | rżącego Kom unistycznej P a r t ii Czechosłowacji K lem enta
m iłu jących pokój i  n ienaw idzą- gdyż idąza  ona ty lk o  do u trzy- , U “ f. .
cych w o jny. j mania obecnego impasu w  p r a - ! uomv<.iu<i.

Sprawozdanie z działalności' cach komfei*  rozbro jen iow e j i j  Zagaja jąc posiedzenie prze-1 śladu je  H itle ra . Zam iast praw

płaszczy ź-

jach broni. I legacja P o lsk i nie może u d z ie -, . . „  , , , . „  ,  .... . .
T a k ie j  akc ji oczekują od ONZ j lic  .  swego poparcia rezo luc ji | *  ------- -  - -

kom is ji rozbro jen iow ej przed- i ty łn  samym nie może służyć in- 
stawione K om is ji Po litycznej j teresom pokoju międzynarodo- 
jest wyrazem całkow itego nie- j 'veS°- Delegacja polska popiera 
powodzenia prac te j kom is ji \ w całej rozciągłości rezolucję 
Taktyka Stanów Zjednoczonych j radziecką.
i ich partnerów  w  czasie długo- I W  myśl rezo lucji radzieckiej 
trw a łych  debat na tem at roz- i — powiedział na zakończenie 
bro jenia w  różnych organach m;n. B ireck i — kom isja rozbro- 
ONZ m ia ła  na celu: w  dziedzi- j jen iow a pow inna zająć się roż­
nie energii atomowej zapewnie- ’ patrzeniem  praktycznych pio­
nie Stanom Zjednoczonym mo- | sunięć wiodących do redukcji

wodniczący Izby Ludowej pod- i zasadniczych spisanych w  kon- 
kreś iił. że Prezydia Izby Ludo -I s ty tuc ji — podkreślił prem ier 
w ej i Izby K ra jó w  powzięły de-1 G rotewohl — w  republice związ- 
eyzję zwołania wspólnego po- j kow ej zapanował stan bezpra-

nopołistycznego dysponowania 
bombą atomowy, ja k  i źródłami 
energii atomowej. W  dziedzinie 
zaś zbrojeń innych typów  zm ie­
rzała do faktycznego usankcjo­
nowania kolosalnych zbrojeń 
bloku atlantyckiego.

W  przeciw ieństw ie do te j tak ­
ty k i Stanów Zjednoczonych i 
ich partnerów. Zw iązek Ra-

zbrojeń — przede wszystkim  
w ie lk ich  mocarstw. Pow inna o- 
na zająć się rozw iązaniom  spra­
w y bezwzględnego zakazu broni 
atomowej, bron i bakterio lcgicz-

siedzenia, by w związku z trze­
cim  czytaniem w  Bundestagu 
uk ładów  z J3onn i Paryża, pod­
nieść głos protestu.

Po przem ówieniu b. kancle­
rza Rzeszy d r W irtha  i przewod­
niczącego Prezydium Rady Na­
rodowej F rontu Narodowego 
Niem iec Dem okratycznych prof. 
d r Correusa zabrał glos prem ier 
G rotewohl.

W  przem ówieniu swym. prze­

w in i terroru . Liczne rzesze pa­
tr io tó w  niem ieckich oskarżają 
reżim  Adenauera o zdradę sta­
nu. o zdradę interesów? narodu 
niemieckiego. Adenauer boi się 
porozum ienia N iem ców między 
sobą zupełnie tak  samo, ja k  
boi się porozumienia w ie lk ich  
m ocarstw , a to dlatego, że po­
rozumienie takie, utorowałoby 
drogę do powstania w  N iem ­
czech rządu zjednoczenia naro-

nej i innych broni masowej za- ; ryw anym  w ie lokro tn ie  huczny- , dowego. w  k tó rym  nie byłoby 
głady oraz ustanow ienia skute- j m i oklaskam i, prem ier G ro tę -1 m iejsca dia Adenauera. 
cznej m iędzynarodowej kontro- j w oh l stw ie rdz ił, że reżim Ade­
li  nad wykonaniem  tych decy- | nauera jest reżimem faszystow- 
z ji. - I skim , k tó ry  coraz w yraźn ie j na-

W alka o wyzw olenie naro­
dowe nie zakończyła się, lecz 
rozpoczyna się ona z dniem dzi­

siejszym 
nie!

Podjęta na wspólnym  posie­
dzeniu Izby Ludow ej i  Izby 
K ra jó w  NRD odezwa stwierdza, 
że ra ty fikow ane przez boński 
Bundestag uk łady pogłębiają 
rozbicie Niemiec, są zbrodnią 
wobec pokojowych interesów 
narodu niem ieckiego i n iezwykle 
poważnym zamachem na pokój 

i w  Europie.
Izba Ludowa I Izba K ra jów  

| N iem ieckie j R epublik i Demo-
1 kratycznej oświadczają, że dla 
| narodu niem ieckiego haniebne 
| uk łady z Bonn i Paryża nie ma­

ją  mony obowiązującej. Izba L u ­
dowa i izba K ra jó w  w zyw ają 
naród n iem iecki by zobowiązał 
się uroczyście, że drogą wspólnej 
w a lk i wszystkich pa trio tów  nie­
m ieckich nie dopuści do w pro­
wadzenia w  życie postanowień 
tych układów.

Wszyscy N iem cy żądają Jed­
nom yślnie natychmiastowego 
zwołania kon ferencji czterech 
m ocarstw  dla opracowania t ra k ­
tatu pokojowego z Niemcami.

Przeciwko żywotnym interesom narodu niemieckiego
K iedy b lisko  10 miesięcy te­

mu do „s to licy “  N iem iec zacho­
dnich — Bonn zjecha li się m in i­
strowie spraw zagranicznych 
USA, A n g lii i F ranc ji, aby ¡pod­
pisać z Adenauerem tzw. „uk ład  
ogólny“  — agencja prasowa 
ADN pisała w  dn iu 28 m aja 
1932 r.:

„Zm otoryzowane ł  zaopa­
trzone w  karab iny maszynowe 
„oddzia ły do specjalnych po- 
ruczcń“  pozostają w  stanie 
alarm u. Patro le po licy jne  bez 
przerwy krążą po ulicach, by 
zapobiec w szelkim  zebraniom. 
Gmach parlam entu, w  k tó rym  
odbyło się podpisanie układu 
wojennego, został odcięty od 
miasta przez kordony p o li­
cy jne“ .
Jakże podobnie w yglądała 

„stolica“  Niemiec zachodnich w  
dniu 19 marca 1953 r.. k iedy w 
gmachu parlamentu (Bundesta­
gu) odbywała się ra ty fikac ja  ,.u- 
kładu ogólnego“  i układu o a r­
m ii europejskiej.

„S iły  po licyjne stolicy Re­
p u b lik i Zw iązkow ej zostały 
wzmocnione przez liczne od­
działy, ściągnięte z innych 
części k ra ju . M otopom py wod­
ne stoją w  pogotowiu. B u­
dynek Bundestagu obstawiony 
zostanie gęstym kordonem 
po licy jnym . Dostęp do budyn­
ku będą m ie li ty lk o  cl, któ rzy 
w y leg itym u ją  się specja lnym i 
przepustkam i"
— ta k  pisała zachodnio-mie- 

naiecka agencja prasowa DPA 
w  d n iu  19 marca 1953 r.

Oto, w  jak ich  warunkach 
dyk ta to r Niemiec zachodnich 
Adenauer dokonywał zaprzeda­
n ia  te j części N iem iec im peria ­
lizm ow i amerykańskiemu. Bo 
„u k ła d  ogólny“ , k tó ry  w  dniu 
26 m aja  1952 r. został podpi­
sany, a 19 marca 1953 r. ra ty ­
fikow any (zatw ierdzony) przez 
Bundestag większością głosów 
p a rtii rządowych — to „u p ra ­
wom ocnienie“  okupacji Niemiec 
za hodnich na dług ie lata, to 
wprzęgnięcie ich w  p lany ame­
rykańskich  podżegaczy w o jen­
nych. To jaw na już  teraz odbu­
dowa hitlerow skiego W ehr­
m achtu, k tó ry  m a stanowić

I trzon napastniczej a rm ii amery- 
l kańskie j, zwanej europejską 
| dlatego, te  mięsem arm a tn im  | 
I te j a rm ii m ają być obywatele 
| k ra jó w  Europy zachodniej, a 
| wśród nich również mieszkań- 
| cy Niemiec zachodnich.

Pozostająca na usługach Ade- 
| nauera i, am erykańskich ¡podże- 
j gaczy wojennych prasa zacho- 
! dn io-niem iecka wszystkie po li- 
! cyjne zarządzenia rządu zacho- 
dnio-niem ieckiego w  dn iu  ra- 

| ty f ik a c ji „uk ład u  ogólnego“  na- 
i zywała „środkam i ostrożności“ .
| B y ły  to rzeczywiście środki 
| ostrożności k l ik i bońskiej przed 
i gniewem  i protestem społeczeń- 
j stwa Niem iec zachodnich, któ- 
| re zdecydowanie występuje 
| przeciwko uk ładow i ogólnemu.
! Lecz i  te środki nie m ogły za- 
| głuszyć głosu narodu nlem iec- 
1 kiego, potępiającego „uk ład  
ogólny“ . I  te środki okazały się 
za słabe, aby powstrzym ać ma­
sowe dem onstracje protestacyj­
ne, k tó re  19 marca 1953 r. potęż­
ną fa lą  przeszły przez N iem ­
cy zachodnie.

W tym  czasie.- k iedy na t r y ­
bunie Bundestagu zgryw ała się 
am erykańska m arionetka — 
Konrad Adenauer, szyby parla ­
mentu zachodnio-niemieckiego 
drża ły od okrzyków : „Precz z 
Adenauerem !“ , „A m i go borne!“ .

| Za słabe okazały się kordony 
i po licy jne  otaczające Bundestag 
i — pęk ły  one pod naporem ma­

nifestantów . Sytuację w praw - 
j dzie zdoła li opanować pałkarze 
i z p o lic ji zachodnio-niem ieckiej. 

ale jakże nędzne i n ik ie  w  o b li­
czu te j potężnej m anifestac ji 

; by ły  w y s iłk i Adenauera. k tóry, 
i przyb iera jąc na m ów nicy Bun- 
: destagu dramatyczne pozy. sta- 
| ra i się wsze lk im i sposobami.
: oczywiście w brew  zdrowemu 
: rozsądkowi, przekonywać naród 

niem iecki, że „uk ład  ogólny" od- 
, powiada interesom narodu nie- 
| mieckiego. Ze w  interesie n&ro- 
I du niemieckiego leży okupacja 
! Niemiec zachodnich przez w o j- 
! ska am erykańskie, angielskie i 
i francuskie, że w  interesie n.aro- 
| du niem ieckiego leży rozbicie 
I Niemiec, k tó re  pogłębia „uk ład  
I ogólny" i  wreszcie przeksztalca-

n:e N iem iec zachodnich w  ame­
rykańską zbro jownie dla p rzy­
gotowania napaści na Związek 
Radziecki i k ra je  dem okracji 
ludowej.

S tanow isku narodu niem iec­
kiego wobec wojennych u k ła ­
dów z Bonn i Paryża dał w y ­
raz przewodniczący K om un i­
stycznej P a rtii Niemiec. Max 
tłe im ann . w  swoim przemówie­
niu  w  czasie dyskusji w  B un­
destagu.

„P rzytłacza jąca większość 
narodu niem ieckiego — m ów ił 
M ax Reimann — wypowiada 
się przeciwko układom w ojen­
nym . Przeszło 15 m ilionów  
N iem ców w  Niemczech zacho­
dnich. m im o te rro ru  brało udział 
w? referendum  ludowym  i gloso­
wało za zawarciem trak ta tu  po­
kojowego i przeciwko układom .

Naród n iem iecki nie uzna ra­
ty f ik a c ji układów z Bonn i Pa­
ryża. U k łady te nie obow iązują 
narodu niem ieckiego zarówno z 
punk tu  w idzenia politycznego, 
moralnego, ja k  1 prawnego- 
Treść tych uk ładów  stanowi 
oczywiste pogwałcenie konsty­
tu c ji Niemiec zachodnich“ .

Bezpraw iu dokonanemu prze- 
Bundestag, bru ta lnem u pogwał­
cen iu 'ko ns ty tu c ji pod. naciskiem 
Adenauera. na rozkaz am ery­
kański .— go rliw ie  dopomagali 
praw icow i przywódcy socjal­
dem okracji zachodnio-ni endec­
k ie j (5PD). Nie mogli tego jed­
nak czynić jaw n ie  w obawie 
przed zupełną utra tą  poparcia 
i zaufania wśród dołowych mas 
członkowskich p a rtii socjal­
demokratycznej. I diatego przy­
wódcą te j p a rtii, am erykański 
agent O lienhauer w  sprawie 
układów  wojennych konsekwen­
tnie upraw ia! dw ie po lityk i. 
Jedną — „opozycyjną" wobec 
Adenauera. po litykę  na pokaz, 
mającą zamaskować rzeczyw i­
ste stanowisko kie row n ictw a 
p a rtii sccja l-dem okrutycznej w 
sp-aw ie odbudowy n '.literyzm u 
niemieckiego. I drugą — gorąco 
popierającą Adenauera i wszel­
kie jego poczynania, zm ierzają­
ce do przekształcenia Niemiec 
zachodnich w  bazę am erykań- 

! skie j agresji,

Tak law iru jąc , us iłow a li czo­
łow i socja l-zdrajcy zm ylić czu j­
ność mas ludowych i zdobyć 
w ich oczach m iano prze­
ciw ników ' rem ilita ryza c ji N ie­
miec zachodnich. Temu celo­
w i m ia ło również służyć ,,opozy­
cyjne“  w ystąp ien ie  Ollenhauera 
w  Bundestagu w czasie dy­
skusji, poprzedzającej ra ty f i­
kację uk ładów  wojennych.

Stanow isko to jednak zostało 
całkow icie zdemaskowane. I to 
nie ty lko  w  przem ówieniu Maxa 
Reimanna, k tó ry  rozp raw ił się 
z obłudą am erykańskiego pa­
chołka Ollenhauera. Również i 
i w  przem ówieniu samego Ade­
nauera znalazły się zdania, k tó ­
re w  przykre  zakłopotanie w p ra ­
w iły  praw icowych ¡jfeywódców 
SPD. Oto bowiem Adenauer nie 
ow ija jąc  sprawy w bawełnę po­
w iedzia ł w swoim przem ówie­
niu po prostu: „Poglądy moje 
zna jdu ją  potw ierdzenie w  de­
klaracjach nieboszczyka Schu- 
maehera. Jak również O llen­
hauera. M elliesa i Leutkensa“ .

Wobec te j w ysokie j oceny za­
sług przywódców SPD. których 
•poglądy zbiegają się z pogląda­
mi Adenauera w  sprawie prze­
kształcania N iem iec zachodnich 
w  bazę im peria lizm u am erykań­
skiego — na nic zdać się nie 
mogą pełne zakłam ania t ob łu­
dy „opozycyjne“ deklarac je  O l­
lenhauera.

10 miesięcy potrzebował Ade­
nauer. aby w brew  i przeciwko 
narodowi n iem ieckiem u prze­
forsować ra ty fika c je  układów 
wojennych. Miesiące te były 
okresem wzm agającej się nie­
ustannie w a lk i narodu niemiec­
kiego przeciwko tym , którzy 
chcą. aby Niemcy ponownie sta­
ły się ogniskiem nowej w o jny 
św iatowej. To w łaśnie w tym  
okresie liczba ludzi w N iem ­
czech zachodnich, k tó rzy  w ypo­
w iedzie li sie przeciwko rem ili- 
ta ryzacji przekroczyła 15 m i­
lionów'.

Lecz haniebną uch w sie  Bun 
destagu z oburzeniem przy ją ł 
nie ty lk o  naród niem iecki. Już 
następnego dnia po ra ty fik a c ji 
uk ładów  w ojennych przez Bua-

) destag — w  całej F ranc ji pod- 
| niosła się fala protestów. Naród 
| francuski, którego rząd podpi- 
i sal uk łady wojenne, a teraz za­

mierza rów nież doprowadzić do 
ich ra ty f ik a c ji przez Zgroma- 

\ dżenie Narodowe — zdaje sobie 
I w pe łn i sprawę z niebezpieczeń- 
| stwa. ja k im  grozi F ranc ji od ra­
dzanie im peria lizm u niem iec- 

j kiego. I w łaśnie pod naporem 
i francuskie j op in ii publicznej 
I próbował rząd francuski zama- 
j skować w łaśc iw y charakter 
! uk ładów  wojennych przez za­

proponowanie tzw. protokółów  
dodatkowych. Adenauer jednak 

. 7. tupetem h itle row ca wypow ie- 
| dział się przeciwko ja k im ko l- 
I w iek protokółom  dodatkowym  
j i wręcz oświadczył, że rząd 
i francuski jest zobowiązany 
! przeforsować w  Zgromadzeniu 
I Narodowyrh ra ty fika c ję  uk ła ­

dów w ich dawnym  brzm ieniu. 
Tak więc. sprzeczności istn ie- 

| jące m iędzy Francją i N iemca- 
| m i zachodnim i wyw ołane naci­

skiem op in ii społeczeństwa 
francuskiego, z k tórą nie może 
nie liczyć się rząd francuski — 
pogłębia ra ty fikow an ie  uk la- 

i dów wojennych.
Ś w istk iem  papieru nazywa 

naród niem iecki uk łady wo jen­
ne. widząc przy tym  w  fakcie 

j ra ty fikow an ia  ich przez B un­
destag poważne zagrożenie 

j swoich .podstawowych p ra w  i 
! interesów. W alka, k tó rą  toczy! 
| naród n iem iecki dotychczas o 
jednolite , demokratyczne, nie- 
podlegle i pokojowe Niemcy, 

i przeciwko zdradzieckiemu reżi- 
I m ówi Adenauera -— przybierze 
| na sile, rozw inie się na szer- 
! szym froncie. I  jeszcze goręcej 
i walkę tę popierać będą wszyscy 
i m iłu ją cy  pokój ludzie, zaintere­

sowani iv tym , aby już  nigdy 
w ięcej Niemcy nie poszły h itle - 
rowską drogą im peria lis tycz­
nych podbojów. Jeszcze goręcej 

j  popierać będzie walkę narodu 
niemieckiego naród polski, pra- 

i gnący pokojowego współżycia ze 
zjednoczonym, dem okratycznym  

j i pokojowym  państwem nie­
m ieckim .

S. K O ZŁO W S K I

K a r o l  M a r k s  
wielki uczony i rewolucjonista

W roku bieżącym up łynęło 
79 la t od śm ierci jednego z 
na jw iększych mocarzy nauki, 
jak ich  k iedyko lw iek w ydała 
ludzkość, tw ó rcy  naukowego 
socjalizm u i naukowego poglą­
du na św iat — K aro la  M a rk ­
sa.

K aro l M arks b y ł nie ty lk o  
genia lnym  uczonym, w ie lk im  
m yślicie lem  i teoretykiem , ale 
przede wszystkim  w ie lk im  re­
w olucjon istą, nieugiętym  bo­
jo w n ik ie m  sprawy wyzwole­
nia ludzi pracy od wyzysku i 
ucisku panującego w klaso­
wym  społeczeństwie k a p ita li­
stycznym. Całe jego życie, to 
wspan ia ły przyk ład jedności 
rew olucy jne j teo rii i rew o lu ­
cyjnego czynu.

W związku z tym , cały7 pastę 
powy św iat obchodzi ten rok, 
jako Rok M arksowski, by w 
ten sposób oddać hołd w ie l­
kiemu człow iekow i i jego nie­
śm ierte lnem u Dziełu.

Geniusz ludzkości
M arks w kroczył na arenę 

dziejówą w połowie X IX  w ie­
ku. w  okresie rozkw itu  kap i­
talizm u. w  okresie poprzedza­
jącym  w ie lk ie  rew olucyjne ru ­
chy w  Europie, znane w  h is to­
r i i  pod nazwą« „W iosny L u ­
dów “ . W  tym  czasie, w raz z 
rozw ija ją cym ' się • kap ita liz - 

,mem, w yrasta ł i ro zw ija ł się 
pro le ta ria t, by ł on jednak 
wówczas jeszcze m łody, słaby, 
nie liczny i niezorganizowany. 
Robotnicy ży li i  w a lczy li z ka­
pitalizm em  w  n iezw ykle cięż­
k ich warunkach, nie m ie li' 
żadnych praw  politycznych, 
nie m ie li określonych godzin 
pracy, ży li w  ciemnocie i sk ra j­
nej nędzy. Ich w a lka  była. ży­
w iołowa i niezorganizowana. 
W burżuazyjne j nauce pano­
wało przekonanie, że kap ita ­
lizm  jest ustrojom  wiecznie 
trw a łym  i niezmiennym.

I  w  tym  w łaśnie czasie, ja k  
gwiazda przewodnia, ja k  słoń­
ce rozpraszające nieprzenik­
nione ciemności nocy, drogę 
w a tk i p ro le ta ria tu  rozjaśn iło 
św ia tło  genialnej nauki M a rk ­
sa.

M arks jest twórcą nowej, je­
dynie słusznej i opartej na 
nauce, f ilo z o fii — m ateria lizm u 
dialektycznego, k tó ry  wycho­
dzi z założenia, że cały św iat 
jest m ateria lny, odrzuca wszy­
stkie w ym ysły idealistyczne i 
re lig ijne  jakoby św iat b y ł w y ­
tworem  s ił nadprzyrodzonych, 
dowodzi niezbicie, że wszystkie 
z jaw iska na świecie to . różne 
postacie m ate rii znajdującej 
się w  ciąg łym  ruchu. .

M arks jest tw órcą m ateria­
lizm u historycznego — nauki
0 prawach rozw oju społeczne­
go, o prawach w a lk i klasowej.
. „ Podobnie ja k  D a rw in  od­

k ry ł  prawo rozwoju świata or- 
pcnicznego —  pow iedzia ł E n­
gels — Marks odkry ł prawo  
rozwoju dziejów ludzkości — 
ten prosty fakt, że ludzie m u ­
szą przede wszystkim  jeść, pić, 
mieszkać, zanim mają moż­
ność zajmować się poli tyką,  
nauką, sztuką, rel ig ią itd.".

Znaczy to, że aby jeść lu ­
dzie muszą produkować, a za­
tem  sposób p rodukc ji decydu­
je o życiu i rozwoju społe­
czeństwa.

M arks p ierwszy w  dziejach 
ludzkości od k ry ł 1 w y jaśn ił 
mechanizm powstawania kap i­
ta łu O dkry ł on prawo w a rto ­
ści dodatkowej i w y jaśn ił ca­
łemu św iatu, że kap ita ł tw o ­
rzy się nie przez, oszczędność
1 zapobiegliwość kap ita lis tów , 
lecz na skutek zagrabiania

.'przez nich części tego, co na­
leży się w łaściw ym  w y tw ó r­
com — robotnikom .

M arks, pierwszy w  h is to rii 
ludzkości doszedł do rew o lu ­
cyjnego w niosku, ż,e klasowy 
ustró j wyzysku i ucisku — 
kap ita lizm , wcale nie jest 
w ieczny, że m usi on ustąpić 
miejsca nowemu, spraw ied li­
wemu us tro jow i bez k a p ita li­
stów, wyzyskiwaczy, us tro jo ­
w i kom unistycznem u.

O pierając się na h is to rii roz­
w o ju  społeczeństwa M arks u- 
dowodnił, że nie można dojść 
do społeczeństwa bezkłasowe- 
go, kom unistycznego żadną in ­
ną drogą, ja k  ty lk o  drogą bez­
względnej w a lk i rew olucyjne j. 
W yzyskiwaczy i ciem iężycieli, 
któ rzy m ają nie ty lko  boga­
ctwa ale również siłę, która 
strzeże tych bogactw — aparat 
państwowy, tzn. wojsko, p o li­
cje, więzienia, aparat urzędni­
czy itp. — trzeba obalić silą, 
T y lk o  silą, przemocą, można 
ustanowić i zapewnić panowa­
nie p ro le ta ria tu  nad burżuazją.

M arks udowodni! naukowo, 
że jedyną siłą zdolną do tego, 
aby poprowadzić wszystkich 
wyzyskiwanych do obalenia 
panowania kap ita lis tów  i ob­
szarn ików jest kiksa robotn i­
cza. zorganizowana w  partię.

M arks doszedł do wniosku, 
że m iędzynarodowy kap ita ł 
wyzyskuje i uciska wszystkich 
robotn ików  bez względu na ich 
przynależność narodową i ko­
lor skóry. Wobec tego robo tn i­
cy wszystkich k ra jó w  pow inn i 
łączyć sic we wspólnej walce, 
popierać się wzajemnie, udzie­
lać 'sobie wzajem nie pomocy. 
W. ten sposób h łarks uczył pro­
le tariackiego In I ern ae jona llzm  u 
— m iędzynarodowej so lidar­
ności 'mas pracujących.

M arks ideę o spraw ied liw o­
ści społecznej przekształcił w  
naukę o kom unizm ie.

Człow iekiem , k tó ry  odegrał 
o lbrzym ią rolę w  pracy teore­
tycznej i w działalności rewo­
lucy jne j K aro la  M arksa, by ł 
jego na jb liższy przy jac ie l i 
w spó łbo jow n ik — F ryde ryk  
Engel». Engels by! współ­
twórcą w ie lu  dzieł M 'rk s a , a 
po jego śm ierci kon tynuow a ł

dalej jego w ie lk ie  dzieło, bro­
n ił nauki m arksizm u przed 
wsze lk im i atakam i i rozpow­
szechniał ją  wśród klasy ro­
botniczej całego świata.

Po śmierci M arksa i Engelsa 
sztandar rewolucyjnego m ark­
sizmu prze ję li I-w z n ie ś li w y­
soko w ie lcy wodzowie rew olu­
c ji narodów  Rosji, tw órcy Ko­
m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego i pierwszego na 
świecie państwa socjalistycz­
nego — Len in  i S talin,

Len in  i S ta lin  nie ty lk o  o- 
b ro n iii marksizm  przed ataka­
m i nauk i burżuazyjne j i ule­
gających burżuazyjne j ideolo­
g ii oportun istów  w1 ruchu ro­
botniczym. iecz trak tu ją c  nau­
kę Marksa i Engelsa nie jako 
skostniały dogmat, lecz jako 
w ytyczną działania, rozw inę li
ją  twórczo w warunkach im -
peria lizm u i wzbogacili, k ie ru -
jąc się je j wskazaniam i w
praktycznej działalności, w
zwycięskim budow nictw ie so-
c ja lizm u i 
ZSRR.

kom unizm u w

Marks —
wielki rewolucjonista
Działalności rew olucyjne j po­

święci! M arks całe swoje ży­
cie. O rganizował on robotni- 
ków Europy i A m eryk i oraz 
uzbra ja ł ich w  niezawodny 
oręż swojej nauki. Za jego 
sprawą zorganizowany został 
w 1847 roku pierwszy na świe­
cie „Zw iązek K om unistów “ . 
M arks jest twórcą słynnego 
„M an ifes tu  Komunistycznego“ .

M arks jest tw órcą „ I  M ię­
dzynarodów ki" (M iędzynarodo­
wego Stowarzyszenia Robotn i­
ków. założonego w 1854 roku 
w Londynie). M arks udziela! 
rad i wskazówek wszystkim  
działaczom i przywódcom po­
wstających w 70 i 80-tych la ­
tach ubiegłego stulecia p ierw ­
szych p a rtii socjal - demokra­
tycznych, popierał każdy ruch 
rew olucyjny i demokratyczny.

Stojąc niezłom nie na gruncie 
spraw iedliwości społecznej i 
in ternacjonalizm u pro le tariac­
kiego — M arks by ł nieubłaga­
nym wrogiem  wszelkiego uci­
sku klasowego i  narodowego; 
jednocześnie by ł on w ie lk im  
przyjacie lem  wszystkich uc i­
skanych narodów, gorącym I 
niezłom nym  obrońcą niepodle­
głości narodu polskiego, w a l­
czącego z carskim i, p rusk im i 
i  austriack im i zaborcami.

Idąc śladami Marksa, w ie l­
k im i obrońcami wolności i nie­
podległości narodów by li jego. 
genia ln i uczniowie i kon tynu­
atorzy Len in  i S ta lin ,, k tó rzy, 
przez całe swe życie b ro n ili 
prawa każdego narodu do 
swobodnego stanowienia o 
swoim  losie.

Len in  i S ta lin  k ie ru jąc się 
nauką m arksizm u rozw iąza li; 
genialnie kwestię narodową w 
ZSRR, zawsze pomagali nasze­
mu narodowi w  walce o od­
zyskanie niepodległości. Z 
n ieśm ierte lnym  im ieniem  Jó­
zefa S talina wiąże się niero­
zerwalnie dw ukro tne odzyska­
nie niepodległości przez Pol­
skę. odzyskanie naszych ziem 
zachodnich oraz budownictwo 
socja izm u w  naszym kra ju .

Dziś .wszyscy m arksiści kie­
ru jąc  się nauką M arksa-Engel- 
sa-Lenina-S ta lina są nieugięty­
m i bo jow n ikam i o zniesienie 
wszelkiego ucisku społecznego 
i narodowego na całym  świe­
cie.

M arks - rew olucjonista ba­
da! św iat i życie społeczeństwa, 
by go zmieniać na lepsze, by 
czynnie walczyć ze ziem.

Nauka o dyktaturze 
proletariatu

Już sto la t temu geniusz 
M arksa od k ry ł konieczność re­
wolucyjnego obalenia kap ita ­
lizm u i  ustanow ienia dyk ta tu ­
ry  p ro le ta ria tu  jako n ieu n ik ­
nionego etapu w ładzy zwycię­
skiego p ro le ta ria tu  w  okresie 
przejścia od społeczeństwa ka­
pitalistycznego do nowego, 
wyższego s adium rozwoju 
społecznego — do społeczeń­
stwa komunistycznego.

W  1352 r „  w liście do Wey- 
demeyera, redaktora robo tn i­
czej gazety ..Die Revolu tion“ , 
wychodzącej w  Nowym  Jorku. 
M arks tak pisa! o swoim w k ła ­
dzie do nauki o społeczeństwie:

„To co jo  wniosłem nowego, 
polega na udoioodnieniu: 1) że 
istnienie klas związane jest 
ty lko  z określonymi historycz­
nym i fazami rozwoju produk­
cji  2) że walka klas prowadzi 
nieuchronnie do dyk ta tu ry  
pro le tar ia tu ; 2) ie owa d y k ­
tatura prole taria tu jest sama 
ty lko przejściem do zniesienia 
wszelkich klas i dó społeczeń­
stwa bezklasowego". (K. M arks 
.i F. Engels „L is ty  w ybrane“ 
str. 84).

D ykta tu rę  p ro le ta ria tu  ja ­
ko konieczne i nieunikn ione 
stadium  w walec klasy robot­
n iczej o swe wyzwolenie i zbu­
dowanie kom unizm u — uwa­
ża! M arks za na jbardzie j is to t­
ny i na jbardzie j doniosły mo­
ment w  całej swej nauce o spo­
łeczeństwie. o jego rozw oju i  
prawach tego rozwoju.

M arksowska idea dyk ta ńe tf 
p ro le ta ria tu  — to idea reV|N“  
lu cy jne j w ładzy ludu pracuj*)'' 
cego m iast i wsi pod kierów* 
nletwem  klasy robotniczej.

P rzeciwko nie j najzaciekie,. 
występow ali i po dziś dzień 
występują wszyscy wrogowie 
klasy robotniczej, począwszy 
od burżuazji i je j agentur W 
ruchu robotniczym , a skoń-* 
czywszy na oportunistach 
wsze lk ie j maści, ulegających 
w p ływ om  burżuazyjne j ideolo' 
g ir

M arks zawsze podkreślał te
nie można dojść do socjalizmu 
bez dyk ta tu ry  pro le tariatu, 
ale nic można również wpro- 
w adzić dyk ta tu ry  pro le taria tu  
bez rew o lucy jne j p a rtii robot­
niczej — oto na jisto tn ie jsza re­
w o lucyjna treść marksizmu.

M arksistowską naukę o dy­
kta turze pro le ta ria tu , o rewo­
lu c ji pro le ta riack ie j i o partii 
klasy robotniczej rozw inęli 
twórczo Len in  i S ta lin.

Po śm ierci Lenina, Józef 
SŁalin rozw iną ł i  w z b o g a c ił 
naukę m arksizm u nauką o bu­
dow n ictw ie  socjalizm u 1 ko­
munizmu.

Słuszność I genial ność od­
k ryć  Marksa potw ierdziło  życie 
nn przykładach potężnego roz­
w o ju  ięlasy robotniczej 1 re­
w o lucyjnych robotniczych par­
t i i  we tvszystklch krajach 
świata, oraz na przykładzie 
zwycięskie j rew o luc ji proleta­
riack ie j i urzeczyw istn ianiu 
Idc-i socjalizmu 1 kom unizm u r f  
Zw iązku Radzieckim, na przy­
kładach wspaniałego rozwoju 
i osiągnięć klasy robotniczej 'v 
budujących socjalizm  krajach 
dem okracji ludowej.

Idee Marksa stają s!ą 
rzeczywistością

70 la t up łynęło od śmierci
Marksa. Okres ten, to zwycię­
ska droga wspaniałego tr ium fu  
nieśm ierte lnych idei Marksa- 
Engelsa-Lenina-Stalina, które 
zdobyły dziś cały świat.

Jedna trzecia część całej 
ludzkości zamieszkała na ob­
szarze od W ęgier i Czechosło­
w ac ji do Chin i Kore i, k ie ru­
jąc się wskazaniam i nauki 
m arksizm u - lenin izm u w y­
zw oliła  się już spod panowa­
nia kap ita lis tów  i obszarników 
i śmiało kroczy do komunizmu.

Klasa robotnicza wyrosła W 
potężną, zorganizowaną siłQ< 
Partie komunistyczne i ro b o t­
nicze is tn ie ją  już we wszyst­
k ich krajach, gdzie kap ita lizm  
u trzym uje  je lc z e  swoje pano­
wanie. Partie  te, moc swą 
czerpią z nauki M arksa-Engel- 
sa-Lenina-Stałina, coraz bar­
dziej rosną w  silę 1 skupia ją 
w okó ł siebie we frontach na­
rodowych szerokie masy ludo­
we broniące swych ,swobó4 
demokratycznych i niepodle­
głości narodowej, zagrożonych 
przez zdradziecką burżuazję 1 
je j mocodawców z Nowego 
Jorku, Londynu l W atykanu.

Sam kap ita lizm , k tó ry  n* 
przełomie X IX  i X X  w ieku 
przekształcił się w  im peria­
lizm , czyli w swe ostatnie sta­
dium  gnicia i rozkładu, jest 
dziś o w iele słabszy niż było 
to za życia M arksa i Engelsa.

Osłabiła się również burżua- 
zja, k tó ra  zdradziła interesy 
swych narodów, w yrzuciła  za 
burtę — ja k  powiedział na 
X IX  Zjeździe KPZR  W ie lk i 
S ta lin  — sztandar swobód de­
m okratycznych i niezawisłości 
narodowej, która  tym  samym 
straciła zaufanie patriotycz­
nych mas ludowych.

Ś w iatow y im peria lizm , k ie­
rowany przez am erykańskich 
bankierów  z W all-S treet; od 
w ie lu  la t wytęża wszystkie si­
ły  i środki, aby zahamować 
zwycięski marsz idei kom uniz­
mu, aby opanować cały św iat 
dla am erykańskich monopoli, 
aby wysysać z niego wszyst­
kie soki.

A lé  na nic się zda wściekła
nagonka im peria listycznych
pism aków 1 szczekaczek na 
Związek Radziecki i obóz po­
koju. Na nic się zda po lityka 
faszystowskiego terroru , pa lk i 
po licy jne j, salwy plu tonów  
egzekucyjnych, wzorowane na 
h itle row sk ich  obozy koncen­
tracyjne. Ruch robotniczy ja k  
potężna wezbrana rzeka śmia­
ło prze naprzód, tamie wszyst­
kie przeszkody i z całą swą 
siłą ja k  potężny taran w a li W  
lnuszący się. przegniły św iat 
im peria lizm u i wzorując się na 
W ie lk ie j R ew olucji Paździer­
n ikow e j robi w  nim  coraz to 
nowe w yłom y. Każdy rok, 
każdy dzień, wzmacnia s iły  so­
cja lizm u i przyb liża nieuchron­
ną zagładę im peria lizm u.

N auka m arksizm u —  to 
prawda, a prawda jest nie­
zwyciężona." Idee m arksizm u 
dają m ilionom  ludzi na świe­
cie niezłom ną silę do w a lk i * 
im peria lizm em , do w a lk i * 
krzyw dą i  wyzyskiem . Id e o  
m arksizm u - len in izm u ośw iet­
la ją  ja k  re flektorem  drogę na­
rodów do kom unizm u. Idee to 
pomagają walczyć, ła m a ć  
wszystkie przeszkody i zwycię- 
żać. H E N R Y K  W RÓ BEL

V V C A W C A  Zan.Bd (»równy 
Z w i ą z k u  M lo d z i e ? v  Po is tc te} 

R K D A G IU R : K om itet Na- 
k r a d  R S W  . .P r a ^ a “

A DR ES R E D A K C J I: W ar­
szawa, Al- ł A rm ii WP II 

T u l EKONY Ceritr : 8 0P-8J,
8 2ft-P 8 7*7-2-* Red Naczelny: 
8-75-61 D z ia ł  K o r e a n  I L t s ’ A w :  
8-07-82 Red nocna: Centr 
DSP 7-S6-20 do 30 wewn ' 101. 
3-56-04

A D Yi r N' I ST R AC JA: W a rsza-
w * Ma =•/ h •.’«łę-a 8 [V o teł. 
8-07-11 ł 6-37 20 wewn 56, 

S K Ł A D  1 D R U K : Zak ł Graf. 
.,f_)SP‘ Przed Państw W yod­
rębnione.

A  l  2J  J A *

P t!N i ’ M U R A T A 1 K p i-P O R ­
T A  Z : PPK „Ruch** Oddział 
w W ai-zaw te . s rebrna  12 Teł. 
ceritr 8-04-21, 22 30 
W A KUN K I P R E N U M E R A T Y ! 

Zam ów ien ia 1 w o ła ty  na pre- 
nu m era ’e p rzy jm u ją  wszyst­
kie  ł<vedy pocztowe oraz li­
stonosz) w te rm in ie  do dnia 
IS-so każdego mies.aca po­
przedzającego okres zamawia* 
nei prenum eraty  -  Cena mte*
— 2.50 zł. k w a rt — 7.50 zł pół­
rocznie — 15 00 zł, rocznie —
30 00 zł Zam ów ien ia  ¿morowe 
na pren, zakładow e p rzy jm u ­
ją m iei -»owe placów ki PP K  
..R U C H ".

— * £ £ 42^ .



'S .

Ala o BAN
dęta im. Belesława Bieruta w Częstochowie pokonuje trudności

Co z a d e c y d o w a ło  o  p o p ra w ie 9

Kuta

Przystępujemy do publikowania szeregu korespondencji, napinanych przez robotników 
t p-acown ków huty im.' B. Bieruta w Częstochowie, w których omawiają oni trudnoici 
i prze zkody w produkcji huty i zastanawiają się nad sposobami ich przezwyciężenia. Dal­
sze korespondencje będziemy publikować w następnych numerach.

Przecząco również odpowiadatęim. Bolesława B ieruta \ Co zmieniono, by uzyskać 
u>i należy do na j-  poprawę?
pjększych zakładów hu tn  czych i Jasne, że po-tężne tempo  ro r- 
¿L Polsce. W ciągu os ta tn H i lat i budowy huty, ogrom i  rozmach 
* ° ?£a!<i ona potężnie rozbudo- \ nwestycji ,  uzależnienie pracy 
*°ana i — jako jedna z p ie rw -  j  huty od dostaw> niezbędnego su- 
-l/oh budów socjalizmu  — jest' 'rowca są czynn ikam i n iewąt-  

Przedm iotem dumy całego na- \ p liw ie  powodującym i trudno-  
¡ ° du- Huta  im . B. Bieruta prze- | ści. Ale  
JjWała jeszcze do niedawna du-  i ją to cz

Do podstawowych trudność  i
na to pytanie doświadczenie I huty należała zła praca stalow-  
wynikające z przezwyciężenia | ni. O pracy s ta low n i pisał nam 
już obecnie przez hutę bardzo i jeszcze niedawno tow. R. Na- 
is totnych trudności. I porowski tak:

m istrzow ie
wzrost ich

mato dbają o
k w a lif ik a c ji. M i­

strzowie z kolei skarżyli się na 
niewykonywanie ich poleceń, na 
lekceważący stosunek m łodzie­
ży do dozoru technicznego. O r­
ganizacja party jna 
przyznać, że mało

Zwolenie In ic ja tyw y  załogi. Zr.a- 
iazło to swój wyraz we wpro­
wadzeniu codziennych krótk ich 
odpraw zmianowych. Zmiana 
odchodząca, w  czasie tak ie j k ró t­
k ie j odprawy, przekazuje znua- | 

musiała nie następnej każdy piec z o-
wuładała sobna. mówiąc w  ja k im  s*..mc budowie warszawskiego metra postępują w  sryb-

pracy nad zm ooilizowawom  sję ,,, tc j c h w ili znajduje, ę -  “  (pm' £  J  -M  C urm m  prowadzą intesywną pracę
grup party jnych. 1 aoah io u - braki dostrzeżono, gdzie należy • ,. . korytarzy-, k tó rym i w przyszłości przeble*
niez zarzuty w stosunku do o r- i d .,sj ać , !om :tp . Zmiana druga i 'z  not ownV
ganizacj: oddziałowej ZMP. Mó- na p -,dsta\\ ie tych uwag przy- 1 "  \  ' -cbacz przodowy. Bronisław Hrynasz. pracował d9
a me m obilizowała m iodzie- stor,;iio do pracy. Ta forma ... ' i-nnnhn W iktor ia " u> Wałbrzychu. Jako przodują*

® trudności z wykonywaniem  
Planów. jy  ostatn im okresie 
j?.oro się jednak w hucie zmie- 

tu marcu zaczęła mi a w y ­
rywać piany ry tm iczne .  Prn - 

J j n t z y l a  znacznie lepiej. Co 
Płynęło na poprawę sytuacji?

Zdaniem korespondentów...
e"czy" można, jak  próbu-  I Pracuję w  w a lcow ni i w iem. j Piec t 
zynić niektórzy pracow-  | ściśle związana jest nasza , Mąciac 
,tu uważać te trudności  nrodukcja z. produkcją S talowni : ime„,s.,

, stepuje do pracy.
*y do wykonania peanów pr współpracy zwiększa u każdego 

; aukcyjnych... itd. •t<1. Każti.. c<»>onków^ załogi poczucie od
Piec trzeba pielęgnować, prze- ; ?»w;edzla! t0 - co lezało rnu na j powiedzialności za swój naj

po każdym w ytop ie , ł  .......... „ „ ¡m n ie js z y  nawet odcinek pracy
a usuwać uste rk i i te

sercu.
Analiza pracy dokonana na

nicy huty. uważać te trudności I produkcja z produkcją s ta low n i i n 7  m arne ' lest I naradzie pokazała, ja k  w ie le do­
za decydujące i je wyłączme  | iło w e j -  pisze tow. Naporom- nie idą ; iychczasowych trudności można
obarczać w iną za nierytmiczną  >U. - *  Najm niejsze zahamowa- mnmjsza ^^losc^ •
pracę? Korespondencje, do któ-  | n.e w pi a o  S m iow ni Nowej | , „ a#nnok ’ sta) j' a tak''e

< ł-r- i/c fo n t/ i?- powodu e przestoje w  naszym tepszj gatunek stan a laKze
rych publ ikowan ia przystęp je , £ f . przyczyny: brak .krótszy czas w ytopów . Gdyby
my, odpowiadają na o py.  | s ta li Również i jakość produk- wszystkie brygady dbały o swe

niedawna w  kopalni 
ty  rębacz został wydelegoicany do h u cío c y wat 
tro, od z ie swojo, wiedzę i doświadczenie p r ze lea­
nt kom  — „górnikom warszawskim'1.

warszawskiego me* 
uje nowym gór*

Foto CAF

przecząco.

3 „* f.h m A & T

AJ arada była krótka. Padł 
*■ ’  rozkaz: tej nocy zada­
nie musi być wykonane.

Grupa ze zn iec ierp l iw ie­
niem oczekiwała zmroku. 
Serca b i ły  przyspieszonym  
tętnem. Żeby  się ty lko  u- 
dRto... M in u ty  oczekiwania  
Wlokły się w  nieskończo­
ność.

Nadeszła wreszcie noc.
Woicót panowała cisza.

■— Wszystko gotowe? — 
PR(iio stłumione pytanie.

•— Gotowe.
—- No, to ruszamy.
Przez p lątan inę zwojów  

fru tó lo , między w ie lk im i,  
czarnymi zwa łam i żelastwa, 
Ostrożnie om ija jąc  sterty  
cegieł, bezszelestnie posuwa 
się grupa ludzi. Jeszcze jed ­
na góra do zdobycia, o l ­
brzymia góra z łomu i — 
cel osiągnięty.

— O, co za niespodzian­
ka — otwór zamurowany.

■— Wiecie, to przed nami  
zamurowali , zaraz try b ije -  
nip. Już. Dawajcie worek. 
Załadowany. Następny... 
trzeci...

Nie upłynęło w iele cza- 
*b, gdy tą samą drogą utrą­
cą rząd postaci. Ruchy  
mnie j szybkie i  zwinne, 
każdy dźwiga  ciężnr, lecz 

to zadanie wykonane  — 
* najważniejsze... „ tam c i się 
nie spostrzegli“ .

■— Prosiłem was towarzy-
** ti zmianowy, żebyście to 
dobrze schowali.  — I n ż y ­
nier jest zdenerwowany.

Zm ianowy bije się w 
Piersi i zaklina: — Towa-  
rzVszu inżynierze, wierzcie  
mi, żc lepie j nie można by-  
ł ° schować. Wyszukałem  
najbardziej odległy, ciemny  
kąt, głęboko za piecami, za­
lepiłem gliną o twór i dla 
n iepoziwnia zamaskowałem  
9o żużlem. Sam diabeł by 
się nie domyśli ł ,  że 'tam  
*chowaliśmy nasz cenny su- 
fotciec.

— Tak, tak  —  przerywa  
Inżynier  — w idzic ie , że jed ­
nak ci ze S ta low n i Nowej 
S(1 sp ry tn ie js i od was. Pod­
pa trzy l i  i  znów coś w yn ie ­
śli. Taka strata, toną je ro-  
nianganu.

— I ty le  t rudu  i .kombi-, 
naęji poszło na marne... — 
Westchnął zmianowy. — 
Zęby ich... — zaklą ł s ia r­
czyście.

— Czego chcecie — w t rą ­
cił  się do rozmowy wyta -  
Piacz. — Z abra li nam tonę 
feromon ganu, widocznie, 
oni też chcą wykonać plan. 
Ła tw ie j  im  było stąd za­
brać, niż czekać całymi  
dn iami na transport  z G l i ­
wic.,,

— Dobrze żeście powie­
dzieli „ t ransport  z G liw ic.“ — 
przerwał zmianowy. — Na 
śmierć bym  zapomniał. 
W łaśnie dziś nad wieczo­
rem przyjedzie k i lka  w a ­
gonów topnika. A  jak  tbig- 
cie, za dużo go nie ma. 
Myśmy wprawdzie swój 
p rzydzie.1 dostali, "ale co 
szkodzi zrobić sobie maleń­
k i  zapasik? /... odegramy 
się jednocześnie za ten fe-  
romangan.

Ty lko  jak  to zrobimy?  — 
westchnął wytapia.cz.— W a­
gonu na plecach nie prze­
niesiesz... Zresztą na wago­
nach wyraźnie  napisane 
„N ow a Sta lownia“ .

■— Zaraz poznać, żeś u 
nas niedawno  —- uśmiech­
nął się zmianowy. — Nic 
łatwiejszego, napisy rob io­
ne są kredą. Zetrze się 
„N o w a “ , napisze „S tara"  i 
będzie „S tara S ta lownia“ . 
Zanim się tamci spostrze­
gą, wagon będzie już  u 
nas. Zresztą m y tak  już  
nie raz rob i l iśm y i  udało 
się — prawda towarzyszu  
inżynierze?  —  zmianowy  
m rugną ł okiem porozumie­
wawczo. —  Rano przyb ie­
gną, pokrzyczą. P rzypom ni­
m y im  feromangan, uc iek­
ną szybko. Będą oni z kolei 
myśleć, co nam ukraść, ale 
tym  razem schowam lepiej. 
Nie znajdą!

— No więc jak, idziemy  
dziś wieczorem do wago­
nów?

— Ma się rozumieć! — 
k rzykną ł wytapia.cz. — Zgo­
da towarzyszit  inżynierze?

— Naturalnie , że zgoda. 
Wy wiecie, chłopaki,  że ca­
ła załoga S ta lowni Starej 
stoi so lidarn ie  po waszej 
stronie!

Opisana h is to ry jka opiera 
się na faktach autentycz­
nych . Od czasu, gdy została 
uruchomiona Nowa. Sta low­
nia. t rw a  antagonizm m ię­
dzy dwoma stalowniami  
nową i starą. Obie załogi 
myślę, o tym, jak im  by spo­
sobem wykraść  sobie cenny 
surowiec — nieraz całymi 
wagonami. 'Czy nie w p ro ­
wadza to bałaganu w  p ra ­
cy i to zaopatrzeniu? Radzi­
my dwóm załogom zastano­
wić się nad tym.

Nie rozumiemy biernego 
stanowiska organizacji zet 
empowskie j w  tych spra­
wach. Wydaje się, że, o na
powinna jak  na jwydatn ie j  
pomóc organizacji p a r ty j ­
nej w l ik w id a c j i “ tego nie­
zdrowego stanu r-ec.y.

c ji, jakość s ta li dawanej nam 
przez Nową S talownię ma w ie l­
k i w p ły w  na naszą produkcję. 
N ic więc dziwnego, że m y ja k  i 
inne dzia ły żywo in teresujem y 
się pracą serca huty. Ich plan 
jest naszym planem.

A  produkcja S ta low n i Nowej 
i Jakość je j w ytopów  pozosta­
w ia w ie le do życzenia. Gdyby 
kogoś ze sta low n i zapytać, d la ­
czego mają trudności z planem, 
odpow ie:, waga. I rzeczywiście 
brak wagi odczuwa załoga n a j­
bardziej.

Oczywiście, że jest to prze­
szkoda poważna i o usunięcie 
je j k ie row n ic tw o h u ty . pow inno 
czynić usilne starania. A le  czy 
to przeszkoda najważniejsza? 
Jak w  tak im  razie zrozumieć 
fakt, że brygada młodzieżowa 
kolegi W iekiery obsługująca I I  
piec w  Nowej S talowni osiąga 
w tej c h w ili piękne rezu lta ty  
produkcyjne, że jakość ich w y ­
topów jest dobra i piec nie ma 
nieplanowanych remontów? 
B rak wagi rów nież i ich doty­
czy.

piece, inaczej w yg lądałyby na­
sze plany produkcyjne.“

Dalej pisał Iow. Naporowski
0 takich trudnościach, jak  np. 
ta, że:

K on tro la  pieców przez k ie ­
row nictw o, wytapiaczy i  m i­
strzów jest niewystarczająca. 
Odchodząca zmiana często nie 
rob i przeglądu pieca, me czyści 
go, pozostawia to d rug ie j zm ia­
nie. Druga zmiana z kolei spie­
szy się z wsadem. Ten brak do­
zoru uw idocznia się na p ie rw ­
szy rzu t oka: Nowa Stalownia 
nie grzeszy porządkiem. Weźmy 
choćby halę le jniczą zawaloną 
spiętrzonym  żużlem, nie sprzą­
tanym  od niepam iętnych cza­
sów. Również i w lew nice by­
wają nie przeglądane przed spu­
stem. A  najm niejsze pęknięcia
1 zanieczyszczenia w lewnicze 
powodują, że sta li z w ylew ek 
nie można wyjąć. Uderza się 
w tedy jedną w lew n icę o d ru ­
gą, w lew nice pękają i  nie na­
dają się już  do dalszej p roduk­
cji, lecz ty lk o  na złom.

Załoga S ta low n i Nowej ,.wy-

z miejsca usunąć. Potrzeba było 
ty lko  m obilizacji załogi i • polep­
szenia pracy k ie row n ictw a, prze­
de wszystkim  polepszenia orga­
nizacji pracy.

Przedtem plany dia poszcze­
gólnych pieców opracowane by­
ły  bez dostatecznego uwzględ­
nienia realnych możliwości. O- 
becnie piany są już obliczane 
ściśle, według m ożliwości dane­
go pieca. P iany są — co n a j­
ważniejsze — przedyskutowywa- 
ne z obsługą pieców.

Przystąpiono do w a lk i z nie- 
pia nowym i rem ontam i pleców. 
W płynęła na to poprawa pracy 
k ie row n ictw a Nowej Stalowni, 
które zwraca większą niż przed

i Tłumaczyć się przed całą zmia­
ną ze swojego niedbalstwa nie 
przychodzi tak ła tw o, jeszcze go- 

; rzej. gdy za karę grozi przesu­
nięcie wytapiacza. a nawet ca­
łe j brygady na k ilk a  dni do ła­
dowania złomu.

Do tej ogólnej m obilizacji 
w lączyia się również młodzież. 
W ysokie w y n ik i jak ie  osiąga 
brygada młodzieżowa kol. Pa­
wlusa, młodego wytapiacza, na­
suwa k ie row n ic tw u  wniosek u- 
tworzenia jeszcze jednego, trze­
ciego z kolei, młodzieżowego 
pieca.

A wreszcie — rozprawiono sic
7. dem oralizującą resztę załogi, 
grupą notorycznych bumelan­
tów wyrzucając ich z pracy. 

Bardzie j zwarta 1 zdyscypilnp-

Droga do IW  dz iew cząt 
Fabryki Skis>k w Białymstoku

tern uwagę na kontro lę  pieców, | wana załoga przystąpiła  ̂* o 
z miejsca usuwa najm niejsze ¡ współzawodnictwa m iędzyhuin i- 
usterki, co daje polepszanie ga- i czego, którego daw nie j nie było. 
tunku stall i skraca czas w yto - I tu nastąpił również poważny

krok  naprzód: S talownia Nowa 
od dn ia 1 marca, z miejsca bar­
dzo odległego bo piątego, wysu-

pu.
Ważnym czynnikiem , k tó ry  

głównie zm obilizow ał załogę-No-

Na to pytanie odpowiedział m i ¡ różn ią “  się w  hucie bum elanc- 
kol W iekiera tak: „Dużą rolę i twem  i pijaństwem . N iedawno | •' 
odgrywa doświadczenie w y ta - | usunięto stamtąd w ie lu  praco- 
piacży i um iejętność przygoto- w n ików  za łam anie dyscypliny 
w yw an ia  wsadów. Ważna jest j pracy.. B y li wśród nich i zetem- 
również konserwacja pieca, i powcy.

Dlaczego nie skorzystano z tych doświadczeń?
Na niesłuszność poglądów, ie  trudności Stalowni Nowej są nie 

do usunięcia jako trudności obiektywne, czyli takie, na które  
pracownicy i robotnicy nie mają w p ły w u  — wskazywał  to ko­
respondencji Tadeusz Błachnio, dając za przyk ład dobrą pracę 
Stalowni S ta re j ,w  hucie im. B. Bieruta. Pisał on:

cze kursu zdali z w yn ika m i do­
b rym i i bardzo dobrym i.

Do osiągnięć S ta low n i Sta-

W ydzia ł S ta low n i S tare j jest, 
jednym  , z dobrze pracujących 
w ydzia łów  hu ty  im. B. B ie ru­
ta. M im o że w ydz ia ł ten na­
tra fia  na duże trudności w  do­
stawie surowców, załoga wraz 
z personąlem i k ie row n ictw em  
b ije  się o każdy kilogram  sta­
li, o każdą m inutę wytopu.

’Cala załoga S ta low n i Starej 
objęta jest współzawodnictwem  
indyw idua lnym  i zespołowym. 
W spółzawodnictwo to daje nie­
ocenione w yn ik i, załoga podej­
muje szereg zobowiązań, które 
są realizowane z nadwyżką.

Trzeba wziąć pod uwagę, że 
wydzia ł ten ma stosunkowo 
młodą załogę w  obsadach pie­
ców i tu k ie row n ic tw o tez nie 
spoczęło na laurach. Zorganizo­
wano szkolenie zawodowe, które 
obję ło tak wytapiaczy ja k  i ka­
nałowych.

W ykładowcam i teoretycznymi 
b y li: szef sta low ni ob. inż.
Szczepko, z-ca szefa Mobyl.ski. 
Egzaminy obejm owały także i 

ść praktyczną, k tórą slueha-

re j należy również zaliczyć to. 
że nie ma tu na ogół nadzwy­
czajnych, n ieprzewidzianych re­
m ontów pieców.

W walce o żywotność, w yda j­
ność, o dobrą konserwację pie­
ców przoduje zmiana ob. Czer- 
w ika, k tóra przeciętnie w yko­
nuje 105 proc. normy.

Bardzo dużą korzyść dają 
załodze narady z k ie row n ic ­
twem, z m istrzam i i przodowni­
kami. Robocze narady na „go­
rąco“  są często przeprowadza­
ne.

W ażnym 1 cennym doświad­
czeniem jest i to, że przy zda­
waniu pracy przez zmianę 
pierwszą zm ianie d rug ie j załoga 
omawia niedociągnięcia 1 uster­
k i, k tó re  w y ło n iły  się podczas 
pracy zm iany pierwszej. Per­
sonel m istrzow ski starannie 
sprawdza i kon tro lu je  pracę 
pieców i narzędzi oraz zapasy 
złomu i innych surowców'.

wej S talowni było rozw inięcie nęła się w  przeciągu k ilk u  ty- 
pracy po litycznej z załogą i w y- I godni na miejsce trzecie.

Wnioski z doświadczeń Siaiowni Nowej —  
dla caiGj huty

Doświadczenia S talowni No- I powcy z Nowej S talowni nad 
we} wskazują na kolosalne re- | tym  się zastanowili. , |
er wy jak ie  zakład może uru- i W nioski z tego takie. M nie j j 

"hom ić popraw iając k ie row n ic- trzeba biadolić I nie zasłaniać 
iw o  produkcją, rozw ija jąc pracę braków  trudnościam i niezaUąa»»- 

, ,  ,  i m i od k ie row n ic tw a i załogi, a
polityczną, ulepszając orgamza- , ^  cnergicznie za usuwa- i 
cję pracy. Korespondencje tow. ^  brakńw u.y n ika J jł0 .fh  w la - i 
tow. Naporowskiego i B łachnio | in }e % nledos{.ateczneJ pracy 
wskazują na możliwość jeszcze j kj crow nj ctwa hu ty  i załogi, 
szerszego uruchom ienia tych re- j  Korespondencje z huty im. \ z 
zerw w  S ta low ni Nowej przez j B B ieruta, które będziemy pu- 1 , 
rozw inięcie tak ich  rzeczy jak  p likować w następnych nurce- ; raęta.
szkolenie zawodowe, stała prąca j rach gazety, będą m ów iły o tych | „N ie bójcie się — powiedziała
nad podniesieniem k w a lif ik a c ji i w łaśni^Tfrakach. 
zawodowych załogb rozw inięcie 
w a łk i o oszczędność, o trosk liw y
stosunek do agregatów —- w  
czjmt szczególnie może pomóc 
w ykorzystanie doświadczeń Sta­
low ni Starej. Ogromną rolę mo­
że tu odegrać organizacja zet- 
empowska i trzeba, by zetern-

O jednym  z nich m ów i także 
zamieszczony obok felieton.

Przeż usunięcie tych braków 
prowadzi droga d o ' przezwycię­
żenia głównych trudności.

Na podstawie korespondencji 
oprać.

I i .  G. i J. S.

częs
C ru  m ie l i  rację korespondenci? Życie — przełom ja k i  doko­

na’ 'sie to pracy Stalowni Nowej  — potwierdziło całkowicie słusz- 
n0ść ich uwag. Stalownia Nowa zaczęła rytmicznie pracować 
i przekraczać plany.

Co poprawiono
g ro d z k ie j“  —  p o w ie d z ia ł m łodyJ a k k o lw ie k  w ag i w  da lszym  

ciągu nie ma. n ie  doszły żadne 
nowe inw e s tyc je , suw n ice  to 
same. piece te same, załoga się 
nie zw iększyła ...

Ale...
Zaczęło się od ogó lne j, w sp ó l­

nie z d y re k c ją  h u ty  zorgan izo­
w ane j na rady p ro d u kcy jn e j, 

„Zm obilizow a ło  nas przenio-

technik sta lowni, tow. S tan i­
sław Borówka.
„W skazania Towarzysza B ieruta 

przenieśliśm y w łaśnie na na­
szą naradę. I  na n ie j w yg a r­
nęliśm y sobie wszystko: Towa­
rzysze z dy re kc ji powiedzieli, 
że nie będą tolerować bume­
lantów  i nierobów. Robotnicy

w lenle Tow arzysza  Bieruta w y- j zarzucili dy re kc ji b rak opieki 
głoszone na naradzie sta iino- 1 nad m łodym i wytapiaczam i,

KOMUNIKAT 0 STUDIACH FILOZOFICZNYCH
Absolwenci wszystkich szkól średnich, m ający uzdolnienia 1 za­

in teresowania filozoficzne I pragnący nie poświecić studiom w lej 
dziedzinie, mogą wstąpić na l-szy  rok s-letniego Studium  FUozo- 
ficzneajo.

S tud ium  Filozoficzne Is tn ieje  jedyn ie  przy  U n iw ersytecie W a r­
szawskim.

Na Studium  Filozoficznym  w ykładane są następujące przedm ioty: 
ro d  sta w y m arksizm u-] en In izm u 
M ateria lizm  d ialektyczny I historyczny  
H istoria  filo zo fii 1 m yśli społecznej powszechnej 
1 polskiej 
Kktanom la 
I.og ilia  
Psychologia 
H istoria
E lem enty nauk przyrodniczych  
Języki obce.

Celem S tud ium  Filozoficznego Jest. kształcenie filozofów  zawo­
dowych, przyszłych, pracow ników  naukow ych 1 w ykładow ców  w yż­
szych uczelni, pracow ników  In sty tuc ji k u ltu ra ln yc h , wydawniczych  
I innych .

Osoby p rzy ję te  na Stud ium  Filozoficzne, o trzym u ją  stypendia spe­
c ja lne  1 m ieszkanie w  Dom u A kadem ick im .

K andydaci prócz, złożenia podania we w łaściw ej • K om is ji R ekru ta­
c y jn e j mogą zasiągać szczegółowych in fo rm a c ji listownie lub oso­
b iśc ie  w In sty tuc ie  Filozoficznym  w W arszaw ie pod adresem: In ­
s ty tu t F ilozoficzny U n iw ersytetu  W arszawskiego — K ra k o w s k ie  
Przedm ieście 32.

Absolw enci 3-tetnlch S tudiów  U niw ersyteck ich  wszystkich w ydzia­
łów 1 sekcji (prasra, filo logii, h isto rii, m ate m a tyk i, f iz y k i, biologii, 
chem ii) m ający zainteresowania i uzdoln ienia rilozoflcznc, m ają  
możność Wstąpienia na 4 rok Studium  Filozoficznego, po ukończeniu 
którego mogą być przy jęc i na asp iranturę  kra jow ą lub zagraniczną.

W k lika  godzii-n po ź-ałobmyrn 
zebraniu dziewczęta z b ijącym i 
sercami weszły do sekretaria tu
ZMP.

— „P rzy jm ijc ie  nas do ZM Pt
Dotychczas nigdzie nie należa« 
lyśmy. A!e teraz pragniem y 
bardzo. Chcemy jeszcze lepie] 

wyzyskiwać 12-letnią ; pracować. Chcemy razem X 
W eronikę S.ialaj. ! tętempowcami iść do cdęższej<

— A lę co m iałam robić z- ! trudniejszej pracy“ , 
wspomina W eronika — nic wic- Widać było, że Weironśka 
działam, że można mieć inne i pr/ygotowyW ąła się długo do te ] 
życie. Matce tr/.cba, hyto pomóc, j mowy. Lzy w oczach i gardła

nie pozwalały je j mówić.
P-zewodnicząca koia ZM P, 

Zofia Jakimowicz, zrozum iała 
co dzieje się w  sercach m lo* 
dych robotnic 1 z powagą wrę*  
czyta im  do wypełn ien ia  dekla» 
'racje. )

Sc
W k ilk a  dni .potem dziewczę»,

ta zostały zaproszone do zarzą« 
du ZMP.

— W niedzielę rob im y zebra­
nie koła i tam stanie sprawa 
przyjęcia was do organizacji
— powiedziała przewodnicząca,
— Ale ja  myślę, że chociaż nie 
jesteście jeszcze członkam i 
ZMP, mogłybyście chyba pomóa, 
nam w  w ykonaniu zadań, jakde 
stoją przed organizacją.

Młode robotnice zgodziły się 
z radością.

— Zadanie polega na tym , aby 
zmniejszyć ilość odpadków for« 
nieru, które  powstają przez 
zbyt częste zatrzym ywanie ma­
szyn. Naszym zadaniem jest

j wpłynąć na wszystkich rpbot- 
! n ików  i wciągnąć vich do W alki 
i z brakam i — w y ja śn iła -p rze - 
i wbdnieżąęa. ' '
[ Dziewczęta, k tóre słyszały już 
i o te j sprawie, zainteresowały 
j się żywo  siowami przewodni«
! czącej.

— Znacie robotn ików , k tó rzy
zbyt często zatrzym ują maszy* 
ny łuszczące fo rn ie r i powodu« 
ją jego łamanie — ciągnęła da« 
lej Sofia Jakimowicz. — Przy* 
noszą nam oni duże straty, bo 
tak i fo rn ier po skle jen iu  idzia 
już na niższy gatunek. Uświa­
dam iajcie • tych robotn ików , ża 
przez niedbalstwo m arnują na­
sze wspólne. ^ społeczne dobro,, 
Pomagajcie im  iepiej pracować, 
A jeśli nie pomoże dobre słowo, 
w tedy opracujem y „B łyskaw icę“ , 
na k tóre j publicznie sk ry tyku ­
jem y brakorobów“ .

Po om ówieniu bliższych 
szczegółów agitacji, jaką m ia ły  
się zająć młode robotnice, prze­
wodnicząca powiedziała jeszcze 
na odchodnym:
_Czy znacie życie Towa­

rzysza Stalina? Trzeba wam się 
z nim  zapoznać, bo to jest dro­
gowskaz i p rzykład dia każde­
go z nas.

_  Bardzo byśmy chciały, ale
gdzie można przeczytać taiki

W małej wiosce Kuntany nie-.
daleko Białegostoku. Weronika 
Szalaj spędziła swe dzieciństwo. 
Śmierć ojca. trudne warunki w 
domu, zmusiły ją do rzucenia 
szkoły i pójścia na zarobek.

Żmudna i ciężka była praca 
w ogrodzie kułaka, który nie 
wahał

a tam. na wsi, wydawało mi 
się, że jedyne wyjście, to robo- j 
ta u bi ga tego.

W zeszłym roku Weronika 
wyjechała do Białegostoku 
gdzie otrzym ała pracę w Fabry­
ce Sklejek. Szybko spostrzegła, 
że właśnie tu w fabryce, zna- | 
lazła to inne życie, o którym  i 
nie wiedziała dawniej. Tu uwa- ¡ 
żsno ją  za człowieka wartościo­
wego, a nie za pppychadło. Wy- j 
różnią,no za staranną pracę i ! 
stawiano za wzór załodze. W e -; 
rondka dey aro teraz poczuła i 
swoją godność — godność ezło- i 
wieka pracy. Zdobyła nowy za­
wód — pracuje teraz, przy od- ! 
b ieraniu fo rn ieru z matczyny. 
Lubi swą pracę. Pracuje dobrze, 
chce być wzorową robotnicą.

Gdy dowiedziała się, żc 
zetempowcy tworzą brygadę 
młodzieżową, sama, jako jedna 
z pierwszych, zgłosiła się do niej

pociągnęła za sobą inne dziew-

— dobrze nam będzie w mło 
dz-ieżowej brygadzie. Nauczymy 
się jeszcze lepiej..pracować“ .

W ercmka S /a ła j m iała oczy 
i u jzy szeroko otwarte. P iln ie 
słuchała wszystkiego, co m ówi 
Partía — przypatrywała się 
pracy ZMP. Na swoim własnym 
zvciu doświadczyła, że Partia 
prowadzi klasę robotniczą i na­
ród po słusznej drodze. Słucha­
ła wszystkiego, co m ówiono o 
S ta lin ie  i uczyła sżę kochać 
wielkiego przywódcę międzyna­
rodowego ruchu robotniczego.

Wraz z W .uy-niką dojrzewały 
politycznie t. kże je j koleżanki: 
Leokadia Jaj uszko, Zofia Żmu- 
dek i Ra-isŁ Chlabicz, które 
również przyszły do pracy w 
Fabryce Sklejek ze wsi. Tak 
samo jak W eronika Sza b ij lu ­
bią one fabrykę i czują się w 
niej jak  u siebie w domu.

— Nasza fabryka! - -  mówią 
z dumą o swoim zakładzie 
pracy.

Dziewczęta, choć nie należą 
do ZMP. cora;: częściej i chęt­
n ie j zachodzą do św ie tlicy i bio­
rą uc./Jał w  je j życiu. T rak to ­
wane są z szacunkiem — gdyż 
załoga , zna je jako sumienne 
robotnice.

"ár
Było to fi marca l ! i ’ 3 roku 

W dn iu w ie lk ie j żałoby lu ­
dzi pracy całego świata.

W dniu tym . kiedy cały świat

zvcio rys i
— Życiorys damy wam z b i­

b lioteki. W arto by wam  chy­
ba przeczytać i inne książki,

--k - V -

—  W iozą aparaty do za!^ a,d“
lo g ii — m ów i Stasiak. —  Zakiad mu 
si pracować od stycznia.

W iśn iew ski, którego zastają w  _po- 
ko ju  nad książką, popiera zdanie Sta
siaka.

— Partia  organ izu je  — m ówi. 
W iecie, co to znaczy puscit w 
nową uczelnię Tak od razu w ciągu 
paru miesięcy? W mieście, k óre nue 
m a fachowców, gdzie wszyscy p
ją  powoli, ruszają si? powolm.

rrv IrolPgO OS»« — --
w łasnych

—  Porozm awiam y na ten temat
W iś n ie w s k i kończy ta je m n iczo  rozm o­
w ę  i zab iera  się* do nąuui.

G andera  ch c ia łb y  pytać, lecz w id z i, 
że nic z W iśn iew sk iego  me 
dzie. Rzeczyw iście, ja k  z rzuc ić  J y k t a ;  
tusę Sapińskiego  
chodzi o tego d ran ia----Ł. -  . _ f

tu ta j na akade-

żresztą tu już nie 
G andera chce

' po prostu pracow ać z w ia rą  i zapałem.

tu jeszcze nie . było. kolego Ganderajeszcze
k ie d y ś m y  ściąga li łóżka  na----- : razem  z to -

poko.je
w yko ń czyć  na czas! R e k to r w  ogolę

plecach i ty ra li nocami  ̂
bo tm kam i, żeby te wszystkie

nie sypiał. A teraz z tym  sprzętem..

lę.

— P artia  pow inna wiedzieć, te  u nas
źle -  m ów i Stasiak. -  Zarząd Woje 
w ódzki też. ,

-  P ow inn i wiedzieć, że masz ra d ę
-  potw ierdza W iśniewski -  i  w  
im  m usim y przypomnieć. Z <- •
rr.a co na nich czekać, pow inniśm y za 
ła tw iać  nasze sprawy sami.

—  Bardzo chętnie, ty lko  jak? py­
ta Gandera. . . . .  e t» .

-  W łaśnie jak? -  m a rtw i «1* S *
siak,

tak  ia k  w  szkole, 
m ii u la tu je  gdzieś ten zapal ro z p ły ­
w a się w ia ra . G andera me chce b}ć  
zepchnię ty do ro l i bezmyślnego, tę­
pego w yko n a w cy , k tó ry  p racu je  z n ie­
ch ę c ią  pud przym usem . Przecież pra ­
ca w  o rg a n iza c ji może przyn ieść po­
m yś lne  re z u lta ty  w te d y  ty lk o , gdy w y ­
ko nyw ana  jest z zapałem, ze św iado­
m ością i ze zrozum ien iem . Tym czasem
współpraca z S a p in sk im  uk łada  się 
o d ' początku ja k  na jgo rze j, a e lem ent 
p rzym usu  gra w  n ie j n iepoś ledn ią  ro -  

G andera  nie w id z i w  ty m  sw o je j
któ-w in y  w in ą  obarcza S apińskiego 

rv  t ra k tu je  go ja k  sługę. Przecież n ie ­
je d n o k ro tn ie  ju ż  pośw ięca! sw ó j ¡nie 
res na rzecz sp raw  w ażn ie jszych  A le  
CzvnT to św iadom ie, z zapałem, rozu ­
m ie  i„ c  sens o fia ry . O toczenie, k to ie  
^ ś w ię c e ń  w ym aga ło , p o tra fiło  w po ić 
W niego zrozum ien ia  Ich celowości,

Saplńskl nie zdołał natchnąć Gandary
w iarą. Chłopak gotów by ł przypusz­
czać, że każde wystąpienie Sapińskie­
go spowodowane jest ty lk o  chęcią do­
kuczenia; niczym jeż nastroszył się 
przeciwko wszelkim  poleceniom. Jeże­
li  je  w ykonyw a ł, to już ty lk o  pod 
w p ływ em  strachu i poczucia dyscypli­
ny. k tóre j nauczyło go życie. Sprawa 
z teatrem  u tw ie rdz iła  go w  uporze: 
stał się wrogiem  Sapińskiego. a część 
swojej niechęci, przeniósł nieświado­
m ie na organizację — zaczął w  nią 
wątpić.

V I

Teatr stał się cichą namiętnością
Gandery jeszcze w  czhsach szkolnych. 
W jego powiat- wym  mieście nie było 
stałego teatru. P rzybyw ał z rzadka 
objazdowy Teatr Ziem i Podlaskiej, ale 
czasami dopchać się nie byto możr. *, 
czasami grosza przy duszy nie miał, 
by kupić bilet. Różnych amatorskich 
przedstawień nie liczy, bo słabi byli 
nie ty lko  ak to r-v , ale i dekoracje nędz­
ne, i niezbyt piękna sala. I . le  wiedział 
o tym  przedtem, dopóki nie znalazł 
się w  praw dziw ym , sta łym  teatrze w 
Warszawie. Szkoia zorganizowała w y­

cieczkę. Gandera nabiega? się ze wszy­
s tk im i, napocił, podziw ia! trasę W — Z 
1 muzeum, później zmęczenie przytę­
p iło  podziw, bo gania li prędko i wszę­
dzie na piechotę. Ogrom wrażeń w y­
w o ła ł .szum w  głow ie i dopiero w  te­
atrze chłopiec otw orzy ł szeroko oczy. 
Zmęczenie odłeciąło bardzo szybko, 
głowa zaczęła pracować norm aln ie 1 
Gandera’ zasłuchał się l zapatrzył na 
scenę. Grano w tedy sztukę, która 
ukazywała niemiecką tragedię za cza­
sów h itle ryzm u i Gandera bra ł żywy 
udzia ł w  intrydze, aż dostał w yp ie­
ków , czekając w napięciu na rozw ią­
zanie ko n flik tu . Sztuka podobała mu 
się bardzo; podobałaby mu się p raw ­
dopodobnie każda inna, nawet o w ie­
le gorsza, bo wdzięcznym był widzem 
ten uczeń jedenastej klasy, pierwszy 
raz zasiadający, w  praw dziw ym  te­
atrze.,. K laska ł z zapałem, pobudza­
jąc entuzjazm bardziej flegm atycznych . 
lub drzemiących ze zmęczenia kole­
gów. Chłoną! każde słowo. Jeszcze w  
dwa miesiące po przedstaw ieniu mógł 
powtórzyć większość dialogów!

obiegła wieść, że zm arł Józef choćby „Jak hartowała się sta l“ i 
S talin, ten, k tó ry  cale swe ż,v- „Na przykład P lewa“ — 
cie poświęcił ludzkości, pośw ię -; Pełne zapału i  zaufania 
ci! wyzwoleniu m ilionów  takich do organizacji, która tak  tro - 
'iidz i, jak W eronika Szałaj, Zo- j sk liw ie  się n im i zajęła, opusz- 
fia Żrnudek, Leokadia Janus/.ko < czały dziewczęta zarząd. W nie* 
i Raisa Chlabicz —1 młode ro- 1 dzielę przyjdą na zebranie ko ła  
botnice z Fabryki Sklejek pud- ZMP. które rozstrzygnie czy, 
ję ły  ważną decyzję. Poprosiły przyjąć je do szeregów ZMP. 
o przyjęcie do Związku M ło- i
dzieży Polskiej. i W . S TO D Ó ŁK A  .

—  Nie potrzeba b ile tu ! .Ta też n i*  
mam grosza, ale od czego są próby ge­
neralne?

Od tego czasu teatr 
Gandery.

stał się pasją

Budynek tea tru  by ł w idoczny z da­
leka i wychodząc z bram y pałacu 
Gandera spoglądał zawsze w  szeroką 
aleję, obsadzoną drzewr™1', otoczoną 
parkiem , k tórą zam ykał gmach przy­
sadzisty, tak i pseudonowoczesny. J u t 
od pierwszego dnia pobytu w  akademii 
obiecał sobie Gandera, że ja k  najszyb­
ciej pójdzie do teatru,

S K » ™ « # #K i j  L -  z J- 4
......,N

A le  nie mógł sobie pozwolić na b ile t 
ijo im a ln y . Z czterdziestu złotych, które 
mu pozostawały ze stypendium po za­
płaceniu stc»ówki, niewiele przeznaczał 
na k u ltu ra ln e  rozryw ki. W każdym ra ­
zie raz na miesiąc postanowi! chodzić.

—  Idziecie do teatru, kolego Gande­
ra? — pyta go W iśniewski któregoś po­
południa przed wykładem  z marksizm u.

— N ie mam b ile tu  — m ówi Gande­
ra. — A  na norm alny m i nie wystarczy.

Gandera żyje z ołówkiem  w ręku i 
ad m in is tru je  sw ym i czterdziestoma zło­
ty m i z roz. ,vagą m in is tra  finansów.

I  W iśniewski opowiada, że przed każ­
dą prem ierą teatr urządza próbę gene­
ralną, na k tó rą  rozsyła zaproszenia i  
n ie żąda żadnej zapłaty.

_ A macie zaproszenie, kolego W iś­
niewski? — dziw i się Gandera. Bo skąd 
tak i student m ógłby mieć zaproszenie
do teatru?

— Gdzie tam ! Zaproszenia dostają
aktorzy, prasa: przodownicy... A le  go ły 
student wszędzie wejdzie, kolego Gan­
dera. Przygotujc ie się na wieczór, prz.ed 
szóstą, to pójdziemy. Idzie  nas k ilk u n a ­
stu.

Gandera trochę się boi, że Ich n i*
wpuszczą, bo jak  to tak można bez b i­
letu, bez zaproszenia, na grandę... A la  
jeżeli się nie da inaczej, to spróbuje 1 
tak. Zresztą W iśniewski idzie... Przecież 
W iśniewski jest za uczciwy, żeby popeł­
nić jakieś nadużycie.

Gandera ogromnie się cieszy i nie 
bardzo uważa na tym  wykładzie. Ręka 
trzym ająca ołówek zatrzym uje się czę­
sto'. aż dz iw i to siedzącego obok Stasia­
ka. Gandera spogląda na rusztowania, 
na pndwór-e, szuka oczyma' W iśn iew ­
skiego. Lecz .Wiśniewski no tu je  p iln ie . 
Jest zupełnie spokojny, ja k  co dzień, 
ja k  gdyby nie czekał go teatr, ty lk o  
nauka i spanie. Jak można być w  ta k ie ] 
c h w ili spokojnym?

i: D . t  a . ]
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Pierwsze promienie wiosen 
nego słońca osuszają rozm okłe 
bieżnie, boiska i przydrożne 
ścieżki. Rankiem  przy zdro­
wym, często m roźnym  jeszcze 
pow ie trzu  spotkać można co­
raz częściej ubranego w  cie- 
p fy  dres sportowca, biegnące­
go le kk im , m ia row ym  i spo­
ko jnym  k rok iem  po m ię kk ie j 
naw ie rzchn i b ieżn i czy leśnej 
ścieżyny.

Biegacz — w y trw a ły  i  ra ­
dosny — sym bol tężyzny f i ­
zycznej i zdrow ia nie zapomi­
na n igdy o pracy, k tóra 
uwieńcza jego sukcesy. Nawet 
zima, stanowiąca dla niego | 
okres prze jściowy, nie przesz- j 
kadza m u w  treningach, a je ­
go p ilna  i uc iąż liw a praca 
wzbudza często podziw  w ielu 
m iłośn ików  sportu.

W  naszym ludow ym  sporcie, 
b iegi — klasyczna konku ren ­
c ja  sportowa, uznane zostały 
za ważny czynnik wychow a­
n ia  fizycznego, p rzygo tow u ją ­
cego obywatela do pracy i 
obrony; stanowią one obo­
w iązkow ą norm ę odznaki SPO

W  tradyc ję  weszły już  na­
sze B iegi Ifarodowe, k tó re  sta­
ły  się wspaniałą, masową im ­
prezą, obejm ującą rokrocznie 
se tk i tysięcy m łodzieży i do­
rosłych z zakładów pracy, ze 
szkół i uczelni, z m iast **i 
wsi. Stale wzrastający udzia ł 
szerokich rzesz sportowców 
w  Biegach Narodowych, a 
w  szczególności m łodzieży 
szkolnej, służy rozw ojow i lek­
koa tle tyk i i pozwala wyłan iać 
nowe zastępy m łodych spor­
towców.

Biegi Narodowe w roku bie­
żącym rozpoczną bogaty sezon 
wiosenno - letni i będą ma­
sową próbą zdobywania norm 
na SPO, BSPO oraz klasyfi­
kacji sportowej. Od ich przy­
gotowania i przeprowadzenia 
zależeć będzie wzrost i po­
większenie szeregów uprawia­
jących sport oraz napływ mło­
dych zawodników do sek­

cji lekkoatletycznych zrzeszeń 
sportowych, SKS-ów 1 LZS. 
W raz z umasowieniem 1 upo- 
w szechnieniem Biegów rosnąć 
będą rezerwy naszych biega­
czy, podniesie się poziom ogól­
nej sprawności • wszystkich 
sportowców.

Ta poważna im preza w inna 
w tym  roku zdobyć nowe za­
stępy m łodych sportowców 
Szeroko o tw arta  jest dla n ich 
droga awansu sportowego. 
W ielu znanych biegaczy, jak  
Graj, Le w ick i Kszyszkowiak 
i Lewandowski, obecnie człon­
kow ie  naszej kad ry  narodo­
wej, uczestnicy osta tn ie j o lim ­
piady — przeryw ało  po raz 
pierwszy taśmę m ety na bież­
niach i przeła jach Biegów 
Narodowych Ale sukcesów 
tak ich  nie osiąga się ła tw o 
Każdy start każdy udzia ł za­
wodnika w poważniejszej im  
ptezie poprzedzony jest stałą 
systematyczną i w y trw a łą  p ra ­
ca — pracą, która da je w yn ik i

P rzygotowując młodzież do 
Biegów Narodowych. kola 
sportowe, S K S -y i  LZS -y, 
działacze sportow i, in s tru k to ­
rzy i  trenerzy muszą pam ię­
tać o potrzebie tak ie j pracy.

Tegoroczne Biegi Narodowe 
będą próbą sił naszych kó l 
sportowych, SKS-ów  i LZ S -ów  
przed sezonem wiosenno - le t­
nim. Od ich pracy, postawy 
i zrozum ienia zależeć będzie 
poziom te j im prezy. Dlatego 
w  pracy przygotowawczej ko­
ła sportowe, SKS-y i LZS-y  
winny przeprowadzić szeroką 
kampanię uświadamiającą i 
mobilizującą do masowego 
udziału sportowców 1 młodzie­
ży w Biegach Narodowych. 
Trzeba w tym ce!u jak naj­
rychlej opracować piany pra­
cy propagandowo - wyjaśnia­
jącej, plany treningów i ich 
kontroli. W ażnym elementem 
sprawnego przeprowadzenia 
tren ingów  jest przygotowanie 
kad ry  in s tru k to rsk ie j i  m iejsca 
treningów .

Brak kadr Jest często hamul­
cem właściwego przygotowa­
nia zawodników do udziału w 
Biegach Narodowych. I  tutaj 
właśnie dużą rolę do spełnie­
nia mają czołowi zawodnicy— 
członkowie kół sportowych, 
SKS-ów i LZS-ów. Ich pomoc 
dla m nie j zaawansowanych 
zawodników przyniesie n ie­
w ą tp liw e  korzyści. Prowadząc 
7-ajęcia sportowe z m łodym i 
zaw odnikam i nie można za­
pom inać o a trakcy jnośc i i spo­
sobie przeprowadzania z n im i 
tren ingów . Ćwiczenia w  jed­
nym  sta łym  m ie lc u  stają się 
nudne i nie in teresu ją m ło ­
dzieży. T ren ing biegacza może 
i pow in ien być w ykorzystany 
wszechstronnie, racjona ln ie  i 
ciekawie. Np. zawodnicy z ko ­
ta sportowego przygotow ujący

e do biegów mogą odbyć 
marszobieg do pob lisk ie j w io­
ski. w k tó re j p rzeprow adzili­
by wspólny tren ing  z LZS-em 
lub  w wypadku jego braku 
po tra k tow a lib y  swój tren ing 
propagandowo. Plan pracy 
tren ingow e j musi być opraco­
w any na podstawie zaawan­
sowania. w ieku i p ic i zawod­
n ików . W  każdej grupie roz­
bić trzeba okres przygotowań 
na 3 etapy z uwzględnieniem  
stopnia ich nasilania.

Cały ciężar te j pracy nie 
może spadać jedyn ie  na 
koło sportowe. M usi tu  is t­
nieć pełna odpowiedzialność 
i wspólna troska całego k ie ­
row n ic tw a zakładu pracy czy 
szkoły za udzia ł m łodzieży i  
dorosłych w  biegach.

Szczególna rola ł zadanie 
w sprawnym przygotowaniu 
młodzieży do udziału w Bie­
gach przypada organizacji 
ZM P  ł jej członkom. Biegł Na­
rodowe — masowa impreza 
sportowa muszą być docenio­
ne przez każdą organizację 
7.MP, prze? każdego ZMP-owca. 
Boiska i bieżnie czekają na 
nowe i młode siły. W ielka od­
powiedzialność za dalsze

umasowienie te j im prezy 
spoczywa na organizacjach 
ZM P-owskich.

Masowe im prezy, a między 
n im i B iegi Narodowe, stw arza­
ją  dla m łodzieży wspaniale 
w a ru n k i je j rozw oju fizyczne­
go Trzeba, aby organizacje 
ZM P i  jego aktyw iśc i, czoło­
w i sportowcy, działacze spor­
to w i i  nauczyciele W F zainte­
resowali młodzież potrzebą 
jej, aktyw nego udzia łu  w tej 
imprezie.

Zadanie stałego podnoszenia 
wyników sportowych, dalszego 
umasowienia i spopularyzowa-

P R A H A
B E R L I N
WARSZAWA

nia sportu wśród młodzieży 
będzie wypełnione, o ile odpo­
wiedzialność za udział każde­
go młodego chłopca czy dziew­
czyny w Biegach Narodowych 
spoczywać będzie na całym 
aktywie ZMP-owskim  zakła­
du pracy, czy szkoły — na 
każdym ZMP-owcu, któremu 
drogą jest sprawa rozwoju 
kultury fizycznej w naszym 
kraju.

Udział w Biegach Narodo­
wych jest obowiązkiem każ­
dego młodego obywatela, 
ZM P-ow ry — dać powinni te­
ino przykład.

JWBUW LU Dir .RUDEHO PRAVA’ 
«.NEUES DEMIAND'

W niedzielę 22 m arca br. obradow ała  w W arszaw ie I K ra jo w a  K on­
ferenc ja  S praw ozd aw czo -liftb orcza  Ludow ych Zespołów Sportow ych. 
Na K onferencję  p rzy b y li m. in , w icem arszałek S ejm u P olskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej poseł O zg a-M ich alsk i, M in is ter R oln ictw a Jan 
D ąb -K o cio ł, przedstaw iciel W y d z ia łu  Propagandy KC P ZP R  tow . 
Gowsz, sekretarz Z G  Z M P  tow . P iechuck i, w iceprzew odniczący G K K F  
tow . K ędziorek , K om endant G łów ny PO SP p łk. S ław , p rzedstaw i­
ciele zrzeszeń sportow ych, czołowi sportow cy LZS  — W ieczorek, K ro - 
gnlecka, R ata jczak , kom endanci w o jew ódzcy  PO SP, k ie row n icy  w y ­
działów  K F  Zarządów  W o jew ód zk ich  Z M P  oraz ponad 300 delegatów  
sportowców i działaczy LZS.

fera tem  zabiera ło  głos około
sportowców i działaczy spor to v

K onferen cję  zagaił w iceprzew od­
niczący Rady G łów nej Zrzeszenią  
LZS  tow. Z a jd e l. Po pow ołaniu p re ­
zydium  kon fe ren c ji przew odnictw o  
obrad obję ła  tow . N ow akow ska, 
działaczka społeczna na odcinku  
k u ltu ry  fizyczne j, p rzedstaw ic ie l­
ka ZG  L ig i K obiet. Po p rzem ów ie­
niach pow ita lnych , sekretarz Ra^y  
G łów n ej LZ S  tow . M a z ie ju k  od­
czytał list od Wiceprezesa R ady M i­
n istrów , M arsza łka  Polski K o n ­
stantego Rokossowskiego do u- 
czestników k o n fe ren c ji i wszy­
stkich członków LZS . Zebran i de­
legaci liczn ym i i d łu g o trw ałym i 
oklaskam i p rz y ję li gorące słowa 
listu. Z  sali raz po raz padały  
o k rzy k i na cześć Prezesa Rady M i­
n istrów  tow . B. B ie ru ta , M arszalka  
Polski K . Rokossowskiego i O dro­
dzonego W ojska Polskiego.

Z kolei w iceprzew odniczący R ady  
G łów n ej L Z S  tow . Z a jd e l wygłosił 
obszerny re fe ra t spraw ozdawczy z 
10-miesięcznej działalności LZS  
M ów ca poddał analizie  dotychczaso­
we osiągnięcia sportowców w ie j­
skich, w skazał na zasadnicze braki 
i n iedociągnięcia w te j p racy oraz 
przedstaw ił konkretn e  p lany  da l­
szego wzrostu i rozwoju sportu 
w iejskiego. M . in . na czoło obec­
nych zagadnień sportu w iejskiego  
m ów ca w ysunął sprawę w iększe­
go niż dotychczas um asowienia

sportu wśród dziew cząt i chłopców  
w iejskich . L Z S -y  pow inny w  tym  
roku wzróść do pół m iliona  człon­
ków . Szczególna uwaga w rozw oju  
LZ S  zwrócona będzie na spółdziel 
nie p rodukcy jne  i P G R -y .

Po referacie  na salę obrad wzeszły 
grupy sportowców stolicy i po­
szczególnych zrzeszeń sportow ych, 
przesyłając sportowcom  wsi ser­
deczne pozdrow ienia oraz życząc im 
dalszego, wspanialszego rozw oju i 
większych osiągnięć. Szczególnie 
serdecznie w itano sztafetę m łodzie­
ży podhalańskiej, p rzyby łą  w stro­
jach regionalnych, k tóra  zapew niła  
delegatów, że sportowcy Podhala  
będą nieustannie w alczyć o pełne  
upowszechnienie sportu na terenach  
podgórskich, szczególnie zaniedba­
nych przez przedw o jenny rząd sa­
nacy jny .

Zebran i delegaci radośnie p rzy ­
ję li uchw ałę  G K K F  o odznaczeniu  
k ilk u  sportowców wsi za w yb itne  
zasługi położone przez nich dla 
rozw oju  sportu na wsi. Znany  sko­
czek narciarski Anton i W ieczorek, 
otrzym a ł odznakę M is trza  Sportu, 
w y b itn i lekkoatlec i wsi K rogu lecka , 
i R ata jczak , oraz popularny dzia­
łacz sportow y Sabau o trzy m a li d y ­
plom y uznania.

Po prze rw ie  przew odnictw o nad, 
obradam i ob ją ł M is trz Sportu A n ­
ton i W ieczorek. W dyskusji nad re-

/ycb.
którzy  m ó w ili o pracy sWoic* 
LZS -ów . brakach 1 nie dacią g11̂  
ciach oraz k ry ty c zn ie  ustosun• 
w a li się do działalności nadrze 
nych ogniw  organ izacyjnych . .oł 

Jedna z pierwszych zabrafa S 
kol. Urszula K ursów na z LZS v 
chowice, gm. D ziem iany , pow. ^  
ścierzyna, w o j. gdańskie, Kt 
m ów iła  o słabej aktyw ności dż*e 
cząt w sporcie i m ałe j ilości * 
LZS na tam te jszym  terenie. * jj' 
w pow. K ościerzyna na 111 8 r07r,iJ|
PGR i spółdzielni p ro d u k c y jn y c h  J :
ty lk o  39 L Z S -ó w . „Nasz LZS, K 2j 
rego jestem  członkiem  liczy . 
sportowców, w tym  10 dzievrc®^ 
a przecież jeszcze co najm niej 
dziew cząt m ogłoby być w jego *  ̂
regach. N ie  po tra filiśm y  jeszcze « 
wciągnąć w nasze szeregi i to 0 jj 

dalszej pracy p rzy  zakładan iu  noW) 
kół jest p ilnym  zadaniem  na n.  ̂
bliższą przyszłość. N ie  inaczej 
ty lk o  w łasnym  przykładem  ,ł]°"el 
m y przyciągnąć do L Z S  'vi<J 
dziew cząt“ . . ^

D yskusję podsumował. Komend3* 
G łów ny PO SP p łk. Sław,. L  
czym  od były  się w y b o ry  do 
G łów n ej Zrzeszenia LZS. W 
now ow ybranej R ady weszli j, 
in. w icem arszałek Sejm u 1 j  
skie j Rzeczypospolitej Lu do»* 
poseł O zga-M ichalski — przewód* , 
czacy Rady, p łk. Z a jd e l i toW. *  
nia w iceprzew odniczący, członu 
w ie tow. tow . Lew andow ski, ** 
zic.juk, B ananow ski, NowakoW* ^ 
D udziak , czołowi sportowcy y ^  
czorek, K rogu lecka , R ata jczak  i 

K onferen c ję  zakończono u 
niem  listu do Prezesa R ady W ^ 
strów tow. B. B ie ru ta , p rzy j 
szeregu uchw ał i odśpiewam  
H ym n u  M łodzieży. (J-

W łodarczykowa, Twardokens, Jareń, Pawłowski
mistrzami Polski w  szermierce

W  niedzie lę  zakończyły  się w  W arszaw ie  X X V  In d y w id u a ln e  M is trzo ­
stwa Polski w  szerm ierce. M istrzostw o Polski we flo rec ie  kobiet zdo­
była W łodarczyk  przed Liszkowską (obie ze Stalinogrodu); we flo recie  
m ężczyzn m istrzem  został T w ardo kens  (W arszawa) przed Zb . P rze- 
ździcckim  (K ra k ó w ); w szpadzie Jaroń (W arszawa) przed R yb ickim  
(Łódź); w szabli Paw łow ski (W arszaw a) przed Zab łockim  (K rakó w )

Tegoroczny V I K o larsk i Wyścig Pokoju  „T ry b u n y  Ludu** — „R u -  
deho P rav a “ I „Neues Deutschland • na trasie Praha ■— B erlin  — W a r­
szawa w yruszy w dniu 1 m aja  z B ratis lavy. Decyzja ta została po­
w zięta  na posiedzeniu K om ite tu  Organizacyjnego zgodnie z prośbą 
ludności s łow ack ie j, która nie m iała dotychczas m ożliwości oglądania  
te j g igantycznej im prezy ko larskie j.

Podobnie Jak w latach ubiegłych  
1 w  tym  roku V I Wyścig Pokoju  
zapow iada się bardzo c iekaw ie  Na 
tras ie  p rzy jaźn i obok kolarzy z k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow ej stana 
rów nież d rużyny  z państw k a p ita li­
stycznych Szlachetne zm agania ko 
la rz y  na trasie o uzyskanie czoło 
w ych w yn ikó w , braterska współ 
praca sportowców przyczyni się do 
zacieśnienia m iędzy n im i więzów  
p rzy ja źn i, będzie ich w kładem  do 
ogólno ludzk ie j w a łk i o pokój 

W  chw ili obecnej K om ite t Orga 
n izac y jn y  Wyścigu Pokoju, którego  
Siedziba mieści się w Pradze, pro­
w adzi prace przygotowawcze D zia ­

ła Już 10 różnych sekcji; zostały  
rozesłane zaproszenia do różnych 
państw i Zw iązkó w  K olarskich  
ustalono dokładnie program  i trasę 
wyścigu Każde z zaproszonych do 
udziału w wyścigu państw może 
w ystaw ić Jedną 6-osobową d ru ży ­
nę oraz je j k ie row n ika, masażystę 
i m echanika W regulam inie  W y ­
ścigu odnośnie pu n k tac ji in d y w i­
dualnej i zespołowej, nie poczynio­
no żadnych zm ian Sędzią głównym  
Wyścigu będzie w tym  roku Cze- 
chosłowak.

Trasa V I Wyścigu Pokoju  przed­
stawia się następująco:

I  etap —■ l.V . B ratis lava — B rno
— 160 km ;

I I  etap — 2.V. B rno — P raha  —
225 km ;

I I I  etap — 3.V. Praha K arlovc  
V a ry  — 160 km ;

IV  etap — 4. V. K a r lo ve V a ry  — 
Decin — 130 km .

W dniu 5 m aja nastąpi przerw a  
w wyścigu. Na granicy CSR i N RD  
w D ecin le odbędzie się w ie lka , po­
kojow a m anifestacja. W następnym  
dniu kolarze przekroczą granicę  
N R D  w Bad Schandau, gdzie nastą­
pi s tart do kolejnego etapu.

V etap — U.V. Bad Schandau — 
C hem nitz — 119 km ;

V I etap — 7.V . C hem nitz — L e ip ­
zig — 200 km ;

V I I  etap — 8.V. Leipzig  — B erlin
— 195 km ;

V I I I  etap — 9.V. B erlin  — G ö r­
litz  — 175 km .

W G ó rlitz  10/ m aja  nastąpi druga  
przerw a w  wyścigu. Tam  odbędzie 
się rów nież m anifestacja  pokojow a  
a w  następnym  dn iu  po p rzekro ­
czeniu granicy ko larze  w y s ta rtu ją  
do IX  etapu ju ż  na teren ie  Polski

IX  etap — 11.V . Zgorzelec — W ro ­
cław  — 164 km ;

X  etap — 12.V . W roc ław  — S ta li- 
nogród — 193 km ;

X I  etap — 13. V . Stallnogród —
Łódź — 206 km ;

X I I  etap — 14.V . Łódź — W arsza­
wa — 132 km .

Długość całej trasy w ynosi 2055 
km , licząc ty lk o  odcinki od startu  
ostrego do lin ii m ety Jak w  latach 
ubiegłych tak i w tym  roku prze­
w idziane  jest k ry te r iu m  uliczne w 
ko n k u re n c ji m iędzynarodow ej, k tó ­
re odbędzie się 17 m aja  w K ra k o ­
w ie  i N ow ej H ucie. N adto  drużyny  
zagraniczne, k tó re  w yrażą chęć 
pozostania jeszcze k ilka  dni w na­
szym k ra ju , zostaną zgrupowane  
w K rako w ie , skąd urządzane będą 
w ycieczki do Zakopanego, N ow ej 
H u ty , W ie liczk i itp .

Zb liża jący  się K o larsk i Wyścig 
Pokoju wzbudza duże zaintereso­
wanie wśród zagranicznych ko larzy , 
którzy  od k ilk u  m iesięcy prowadzą  
staranne przygotow ania. ML in. na­
si p rzy jac ie le  zza O dry, kolarze  
N R D  od 5 stycznia p rzebyw ają  na 
obozie w miejscowości H artha  koło 
D rezna. Wśród 7.5 kolarzy  zgrupo­
wanych na obozie zn a jd u ją  się zna­
ni nam  uczestnicy wyścigów z lat 
ubiegłych lak: M eis ter, S chur, D in - 
te r, T re flic h  1 39-letni Schulz. N a j­
lepsza 6-tka tych ko larzy  w eźm ie  
udzia ł w  Wyścigu P okoju. W iadom o  
też, że i nasi kolarze p rzebyw ali na 
obozie k o n d yc y jn y m  w Jelenie j 
Górze, a obecnie od trzech tygodni 
są zgrupow ani we W rocław iu  Ci 
z nich, k tórzy  w ykażą  się n a jlep ­

szym przygotow aniem , będą rep re ­
zentować nasze b arw y w  Wyścigu 
Pokoju.

Do K om ite tu  O rganizacyjnego na ­
p ływ ają  Już pierwsze zgłoszenia za­
w odników , bądź też zaw iadom ienia  
o wzięciu udziału w  te j im prezie  
O fic ja ln e  zgłoszenie przysła li Już 
R um uni. Prezes D uńsk ie j Federacji 
K ola rsk ie j Coli M orten  w te leg ra ­
m ie do K om ite tu  Organizacyjnego  
pisze, że D uńczycy są mocno za in ­
teresowani tegorocznym  W yścigiem  
Pokoju i wyślą swoją reprezentację  
państwową Również Jones — sekre  
tarz B ry ty js k ie j Federacji K olarzy  
Szosowych (B L K C ) te legraficznie  
zapow iedział przy jazd reprezentacji 
angielsk iej na Wyścig.

Na każdym  etapie zakłady  pracy
będą u trzym yw ać  patronat nad po­
szczególnym i drużynam i.

Z o k a z ji Wyścigu w ydane będą 
specjalne znaczki i da to w n ik i pocz­
towe, znaczki wyścigu, program y, 
p lakaty  itp . W czasie wyścigu prze­
w id u je  się szereg ciekaw ych 1 
a tra k c y jn y ch  im prez sportowych  
na każdym  etapie przed przyjazdem  
kolarzy  na metę. Nadto odbędą się 
dwa m iędzynarodow e mecze p iłk i 
nożnej: w Pradze grać będzie
pierwsza reprezentacja  p iłkarska  
Polski z drużyną CSR, zaś w Pol­
sce wystąpią drug ie  zespoły. Oprócz 
tego w k ra ju  p rzew id u je  się tow a­
rzyskie spotkanie p iłk ars k ie  pom ię­
dzy d rużynam i N R D  1 Polski. T e r ­
m iny i m iejsca zawodów na razie  
nie zostały ustalone.

W zorem  la t ubiegłych z okazji 
Wyścigu Pokoju na teren ie  całego 
k ra ju  10 m aja  odbędą się masowe 
raidy kolarskie do punktów  doce­
lowych. S tartow ać będą 19 osobowe 
zespoły m ęskie i 6 osobowe żeń­
skie na trasie 25 km .

J. D EM  P N I A R

Do w a lk  fin a łow ych  w e -f lo re c ie  
m ężczyzn stanęło ośmiu zaw odni­
ków bez znanych szerm ierzy C za j­
kowskiego i Zabłockiego, k tó rzy  nie  
za kw a lifiko w a li się do finałów

N ajpow ażn ie jszym  kandydatem  do 
pierwszego m iejsca był do ostatniej 
chw ili Zb. Przeździecki z K rako w a  
Pokonał on nieznacznie P aw ło w ­
skiego, a stosunkowo łatw o w ygra ł 
z P ią tkow skim .

N ajładn ie jsze  w a lk i stoczyli; 
Tw ardokens z Rydzem , Przeździec­
ki z Paw łow skim  oraz Tw ardokens  
z P aw łow skim . Ci czterej zaw od­
nicy rozegrali m iędzy sobą w alkę  
o m istrzostwo.

D w udniow e w a lk i szpadzistów za­
kończyły się n ieoczekiw anym , ale 
w pełni zasłużonym  zwycięstwem  
20-letniego Jaron ia z W arszawy.

Licis i lędrzejowska 
mistrzami Polski w tenisie

G L IW IC E . Na g liw ick im  k ry ty m  
korcie zakończyły  się zim ow e m i­
strzostwa tenisowe Polski.

T y tu ł m istrza Polski wśród m ęż­
czyzn zdobył Licis (S tal), k tó ry  po­
konał w fina le  N iestro ja  (G órn ik ) 
6:4, 6:3, 6:4. Wśród kobiet m is trzy ­
nią została Jędrzejow ska (Stał), 
zw yciężając Rudowską (C W K S) 6:2. 
6 :2.

Rekord Polski 
w pływaniu

Z A B R Z E . Na ogólnopolskich za­
wodach p ływ ack ich  ZS G w ard ia, 
rep rezcn lacy jna  sztafeta Zrzeszenia  
na dystansie 4x100 m st. m o ty lk o ­
w ym  kobiet w składzie: R. Grysz- 
czyków na, K urkó w na , Dobrano w- 
ska i W enclówna pobiła rekord Pol­
ski uzyskując w y n ik  6:01,8. P łyn ą ­
ca na trzec ie j zm ianie GryszczyKow­
na uzyskała czas lepszy od rek o r­
du Polski — 1:24,6.

Zjazd kcrcsjuondonfóar 
„Przegląda Sportowego“

22 bm, odbył się w W arszawie  
l ogólnopolski Z jazd  Koresponden­
tów „Przeg lądu Sportowego", na 
k tó ry  przyby ło  około 100 korespon­
dentów tego pisma z całego k ra ju  

Po o tw arc iu  obrad przez red. na­
czelnego „P rzeg lądu Sportowego ’ 
E. S trzeleckiego zebrani w ysłucha­
li re fera tu  pt. „C ele i zadania ko ­
respondenta sportowego".

Z jazd  kore-pondentów  „Przeglą- 
- du Sportowego" by ł w ażnym  w y ­

darzeniem  w naszym ruchu spor­
tow ym . P rzyczyn ił się on do sze­
rokie j w y m ia n y  doświadczeń, usta­
w ił w za jem ną *  współpracę ko­
respondentów i .  pisma, pozw olił na 
szczegółowe zapoznanie się z b ra ­
kam i i osiągnięciam i w terenie.

S ta rt czołowych szpadzistów A. 
Przeździeckłego i Rydza we flo re ­
cie przyczyn ił się do osłabienia ich 
szans w m istrzostwach szpady. Rydz 
w ye lim inow an y  został w  ćw ierć  
finale  w raz z Z im ochem  i B ia łec­
k im , a Przeździecki i o lim p ijczy k  
K ra je w sk i przegrali w spotkaniach  
półfinałow ych.

Ośmiu fin a lis tów  p raw ie  do pół­
nocy zm agało się w walce o ty tu ł 
m istrzow ski. M im o nie nadzw ycza j­
nego poziomu w a lk  o zw ycięstw ie  
decydowały’ często do gryw ki.

Z w a lk  fina łow ych  na w yróżn ie ­
nie zasługuje przede wszystkim  
spotkanie Jaronia z N aw rock im , 
zakończone po dogryw ce zw ycię­
stwem  Jaronia

Ostatnią konkurenc ją  m istrzostw  
były  rozgryw ki w szabli K o n k u ­
rencja  ta 'b u d z i zawsze najw iększe  
zainteresowanie. Szabliści nie za­
w ied li a rozgryw ki pó łfinałow e i f i ­
nały trzym a ły  w napięciu zaw od­
ników  i publiczność. Z w a lk  pół­
fin a łow ych  m usiał zrezygnować na

skutek po rażk i m is trz  W yfc^  
Zochowski i Lachow ski.

W a lk i pó łfinałow e w yelim inow uj
zeszłorocznych finalis tów  PaW»...
i o lim p ijczy k a  Suskiego oraz 
brego technicznie N aw rockiego. ^  
finału  w eszli: Zab łocki, PawłoW- 
Tw ardokens, M a łodobry , P ią ty  1 
ski, P rzeździecki, KróllkowsK* 
C zajkow ski. ..„-ul

W ysoką klasę pokaza li Żabio 
i Paw łow ski w  bezpośrednim  
tkan iu . M is trzow ie  sportu ,
p raw dziw y  pokaz w a lk i w ¿»53
a w y n ik  5:3 dla Pawłowskiego  
rezu ltatem  obserw ow anej od

t>yl
s g

u Zabłockiego słabej kondycji- '  v 
bec przegrania w a lk i z Przeźd®1 j  
kim , P aw łow ski m usiał jeszcze 1 t(J 
w alczyć z Zab łockim . Spotkanie 1 ,, 
odbyło się na zakończenie fL, 
strzostw jako  ostatnia walka, 
grana Pawłowskiego jednym  * ^ 
fien iem  przyniosła mu zdoby 
m istrzostw a Polski.

W y n ik i fina łów  w szabli: 1- * 
łow ski (W arszawa) 7 zw yc., Z. L, 
błocki (K rakó w ) 6 zw yc., 3. 
dobry (Stallnogród) 4 zw yc. \\• 

P un ktac ja  w o jew ództw : 1. Syo) 
nogród 130 pkt., 2. W arszawa a 
pkt., 3 K ra k ó w  44 pkt., 4. j, 
24, 5. W rocław  16. 6. Poznań
7. Szczecin 8, 8. Gdańsk 4.

W . A N D R ZE JE W 7»»*

I i II Liga piłkarska
C H O R Z O W .—Ponad 30 tys. w idzów

oglądało spotkanie chorzow skiej 
U nii z C W K S zakończone zw ycię ­
stwem  U nii 3:2 (3:1). M ecz stał na 
dobrym  poziom ie, był c iekaw y i e- 
m ocjonujący. U nia była zespołem  
bardziej w yrów n an ym  i odniosła 
zasłużone zwycięstwo.

■Ar
W R ad lin ie  G ó rn ik  przegrał 7 

Ogniw em  (B ytom ) 0:2 (0:1). Ogniwo  
m iało przez cały czas meczu dużą 
przewagę, k tóre j napastnicy bytom ­
scy nie um ie li jedn ak  w ykorzystać. 
Obie bram k i zdobył K em pny.

★
P O Z N A N .—-Pierwszy tegoroczny l i ­

gowy występ poznańskiego K o le ­
ja r z a  przed własną w idow nią  w y ­
wołał o lbrzym ie  zainteresowanie  
grom adząc na boisku w  Dębcu pk 
20 tys. w idzów . S ym patycy  gospo­
darzy rozczarow ali się, bowiem  K o­
le jarz , po słabej grze, szczęśliwie 
zrem isował z gdańskim i B udow la­
nym i i : i  (0:1). W  przeciw ieństw ie  
do K o le jarza  B udow lani by li zespo­
łem  w yrów n an ym  i przeprow adzili 
w iele  składnych akc ji.

tAr
K R A K Ó W .—W K ra k o w ie  Ogniwo  

w ygra ło  z B udo w lanym i (Opole) 2:1, 
(1:1). B ram ki dla zw ycięzców zdo­
by li: W aw rzusiak t Paw łow ski.
S trzelcem  bram k i dla pokonanych  
b y ł M ie ln iczak  (z karnego).

W drug im  meczu w  K ra k o w ie  
pojerW nek dwóch lokalnvch  ry w a l’ 
G w ard ii i O W K S  zakończył się 
zwycięstwem  G w ard ii 4:1, (2:1), dla 
k tó re j bram ki zdobyli K ohu t — 2 
oraz Kościelny i M ordarsk i. B ra m ­
kę .dla pokonanych strze lił K ow al.

-A-
W W arszaw ie stołeczna G w ardia  

przegrała z B udo w lanym i (Cho­
rzów) 0:1 (0:1). Zw ycięską bram kę  
zdobył Powała.

P ierw szy w  tym  roku wys*i„ 
G w ard ii w  stolicy rozczarował 
downie warszawską. Gwaro® j, 
w y k a za li słabe w yszkolenie  
czne i zaw ied li przede wszys**\^  
w lin ii a taku , gdzie Jedynym Jj 
ezem na poziom ie był Olszewsk/ 

TABELA i;!
I. G w ard ia  K r. 4:0 ^
Z. Unia Chorzów 4:0
3. Ogniw o K rakó w  3:1 2;i
4. B udow lani Gdańsk 2:2 ^
5. G w ard ia  W arszaw a 2:2
6. K o le ja rz  Poznań
7. Ogniwo B ytom  2:2 J.
8. O W K S  K ra k ó w  2:2 3
0. B udow lani Chorzów 2:2 ,

10. C W K S  1:3 jj
I I .  B udow lani Opole o:4 .
12. G ó rn ik  R adlin 0:4

I I  L IG A  P IŁ K A R S K A  ,, 
G órn ik  B ytom  — G órn ik  

brzych 2:0 (1:0). ai
l otn ik  W -w a  — Ogniw o T»rn 

1:2 ( 1:0) .
Spójn ia  W -w a — K o le ja rz  L^s 

0:4 (0:2). 1
G w ard ia  L u b lin  — WlóKim*

K rakó w  0:2 Phi). $
W łókn ia rz  Łódź — K o le ja rz  

1:1 (0:0). dl* 
O W KS Bydgoszcz —• G « 3*

K ielce 1:0 (0 :0).
Stal Sosnowiec — G w ard ia  

goszcz 2:2 (1 :2).
TABELA 1

1. G ó rn ik  Bytom  4:0 p
Z. Ogniw o T a rnów  4:0 .̂|
3. K o le ja rz  Leszno 3:1 j.|
4. K o le ja rz  W arszaw a 3:1 j;l
5. W łókn ia rz  K ra k ó w  3:1 C
6. G ó rn ik  W ałb rzych  2:2 p
7. s ta l Sosnowiec 2:2 ¡j.i
8. W łókn ia rz  Łódź 2:2 .
9. O W K S  Bydgoszcz 2:2 3

10. G w ard ia  Bydgoszcz 1:3 j
11. G w ard ia  K ie lce  1:3 p.j
12. G w ard ia  Lu b lin  1:3 j:!
13. Lo tn ik  W arszaw a 0:4 p.|
14. Spó jn ia  W arszaw a 0:4

J u r  i  i  W n u  i n t

S p o r t  w  B a k u  — k r a i n i e  n a f t y
(A rtykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru M łodych")

Tysiące, setki tysięcy pracu jących Z w ią zku  Radzieckiego poświęcają  
w iele  wolnego czasu na zajęcia sportowe. Do ich dyspozycji oddano 
wiele wspaniałych stadionów, boisk, sal g im nastycznych . Sportow cy- 
robotnicy zrzeszają ste w ko lektyw ach  sportow ych, k tóre  is tn ieją  w 
każdym  zakładzie przem ysłow ym , w każdej fabryce. W  tych właśnie  
ko lektyw ach  rozw ija  się masowa praca sportowa wśród robotników  
radzieckich.

O pow iem y o jednym  1 takich ko lek tyw ó w  sportow ych ko lek tyw ie  
przy  bakińskim  zakładzie narzędzi w iertn iczych  im. K iro w a  w Azer- 
bejdżanskiej SRR

...Pociąg e lek tryczn y  u woził nas 
w  kierunku  północno - wschodnim  
od Baku Jedziem y wzdłuż miasta 
k tó re  ciągnie się na przestrzeń: 
■wielu k ilo m ettó w  Jesteśmy w k ra i­
n ie  nafty  T u ta j wszystkie niema

Ale nie ty lk o  z tego znany Jest w
całym  A zerbe jdżan ie  zakład narzę­
dzi w iertn iczych  im  K irow a  w Ba­
ku Znany jest on także z doskona­
le pracującego i rozw ija jącego się 
ko lek tyw u  sportowego Znajdując

prob lem y koncentru ją  się wokóf się na w ysuniętych odcinkach pro
n a fty . W yraz „nafta" pow tarza sic 
p ra w ie  we wszystkich nazwach in ­
s ty tu c ji, przedsieb orstw. p o lik lin ik  
klubów , stadionów  

M in ęliśm y w łaśnie leninow ski re­
jo n  stolicy Azerbejdżanu, który  
szczyci się na jb ardzie j w y d a jn y m ’ 
szybam i naftow ym ; w okręgu Za 
oknam i wagonu przem knęły  kontu ry  
w ielkiego stadionu naftow ców Za 
chw ilę , po k ilk u  kró tk ich  leszcze 
przystankach, kroczym y spiesznie 
w raz z ożyw ionym i tłum am i robot 
n ik ó w  po g ładkiej, asfaltow ej u li­
cy  ku bielejącym  w oddali budyń  
kom  Należa one do baktńskiego  
zakładu narzędzi w iertn iczych  im  
Sierg ie ja  M ironow icza K irow a  Ro­
bo tn icy tego zakładu znani są w 
całym  A zerbejdżanie Zakład  ten z 
m iesiąca na miesiąc przekracza w y ­
soko plany p rodukcyjne, a osiągam  
n ad w yżk i produkcy jne  przynoszą 
k ra jo w i setki tysięcy rubli oszczęd­
ności. N ie  bez podstaw zakład nosi 
zaszczytne m iano przedsiębiorstwa  

k o le k ty w n e j, s taclianow skiej pracy.

du kcym ych , stojąc na czeie w yd z ia ­
łów. oddziałów , brygad, pracując  
przy warsztacie, ro b o tnicy-sportow - 
cy okazują się p ra w d ziw y m i przo­
do w n ikam i pracy, ludźm i o silnej 
w oli. żelaznej dyscyp lin ie , system a­
tyczności i dokładności 

Obecnie w zakładzie  lest ponad 
600 sportowców, k tórzy  u p raw ia ją  
ulubione przez siebie dyscyp liny  
■«portowe w  11 sekcjach. N iem al 
wszyscy sportowcy tego zakładu roz­
poczynają swoją drogę sportową  
przygotow aniam i do zdobywania  
norm na odznakę G TO  400 spor­
tow ców zdobyło ju ż  odznakę GTO  
pierwszego stopnia, a ponad 100 — 
odznakę GTO drugiego stopnia 
Szczególną popularnością cieszą się 
wśiód robotn ików  zakładu sekcje: 
lekkoatle tyczna, p iłk i nożnej, s iat­
ków ki i Inne Za jęc iam i w  sek­
cjach k ie ru ją  in strukto rzy  społecz­
ni — czołowi sportow cy zakładu. 
I tak np. inż. e le k try k , Użincew  
prow adzi zajęcia w  sekcji le kko a ­
tle tyczn e j, sekcją alpin istyczną kie­

ru je  tokarz F ieoktlstow . Pracą zaś
całego ko lek tyw u  przy zakładzie  
narzędzi w iertn iczych  im . K irow a  
w Baku op ieku je  się m iejscowa ra ­
da zrzeszenia sportowego „N a fto ­
w iec", w yb ierana  na ogólnym  ze­
braniu  w szystkich sportowców za­
kładu Rada w  sw ojej działalności 
opiera się przede w szystkim  na szc- 
ro. im a k ty w ie  in strukto rów  społecz­
nych. organizatorów  sportu w od­
działach Rada z całą uwagą odnosi 
się do trosk i kłopotów sportowców  
zakładu Oto np na jednym  z je j 
ostatnich zebrań om aw iano sprawę  
urządzeń sportow ych przy poszcze­
gólnych oddziałach Rada zrozum ia­
ła potrzebę urządzenia boisk przy  
tych oddziałach tak. aby robotnicy  
mogli w czasie p rze rw y  obiadow ej 
pograć w siatków kę, koszykówkę, 
czy też „go ro ćk i" .

— Oprócz tego — m ów i zastępca 
przewodniczącego fabrycznej rady  
zrzeszenia sportowego „N afto w iec", 
k ierow n ik  jednego z oddziałów  za­
kładu, R. M ic lik -P a s za je w  — rob i­
m y starania o budowę własnego sta­
dionu pływ ackiego, tak  ja k  to zro­
b ili sportow cy bakińsk;e«zo zakładu  
im. A ndre jew a

W szystko to, oczywiście, stwarza  
dla robotników  zakładu im . K iro ­
wa jak najdogodniejsze w aru n k i do 
up raw ian ia  sportu, chociaż i obec­
nie istnieją ku tem u szerokie m oż­
liwości.

P iekh ie  zbudow any Jest stadion 
fabryczny M ieści się tu ta j wzorowe  
boisko do gry  w p iłkę  nożną, bois­
ka dla lekkoatle tów , s iatkarzy, ko­
szykarzy oraz obszerne, słoneczne 
szatn ie.’ Dodać także trzeba, że „ K i­
ro  wianie" m ogą w  pełni korzystać

z urządzeń sportow ych w  ha li po-
bhskiego Dom u K u ltu ry  Tam  z n a j­
du je  się ulubione m telsce tre n in ­
gów gim nastyków , bokserów, za­
paśników 1 sztangistów.

D u /ą  popularnością cieszą się w 
zakładzie  organizow ane przez m ie j­
scowa radę zrzeszenia spot‘owego  
«potkania m iedzy sportow cam i róż­
nych orklz.alów

...P rzy  nadarzającej się o kazji 
byliśm y na jedn ym  7 takich spot­
kań. Na boisku odbyw ało się w łaś­
nie spotkanie w piłce nożnej Należy 
powiedzieć, ze d rużyny  p iłkarsk ie  
zakładu im K u owa — a jest ich 
cztery  — za jm u ją  pierwsze m iejsca  
w leninow skim  rejon ie  Baku i z po­
wodzeniem  w ystępu ją  w  spotka­
niach z zespołami innych rejonów  
miasta. Robotnicy przyszli na sta- 
d on wraz z zon3m i i dziećm i po­
patrzeć na grę swoich d rużyn  K ie ­
dy rozpoczęła się gra, na stadionie  
iak  zw yk le , szum iało ożyw ionym i 
głosami. T o  tow arzysze p iłkarzy  go- 
tąco przeżyw a li sukcesy i n iepo­
wodzenia swoich ulubieńców  Jesz­
cze przed wejściem  na stadion s ły ­
szałem o p ro jek tow an ej w ypraw ie  
robotn ików  . a lp in istów  zakładu  
Im . K irow a na Baszbai m ak —jeden z 
pobliskich szczytów górskich A lp i­
niści z zakładu im. K irow a  syste­
m atyczn ie  up raw ia ją  w ędrów ki po 
pifbiisłttch górach, dokładnie się do 
nich przygotow ując. Na boiskach 
do s ia tków ki od byw a ły  się w  owo 
popołudnie tren ing i s iatkarzy. Ta 
dziedzina sportu jest bodajże n a j­
popularniejsza w  zakładzie. W ystar­
czy powiedzieć, że zakład  liczy  16 
drużyn  s ia tkó w k i.

d o iar a

Fragm en t spotkania w koszykówce

Jednakże n a jb ardzie j masową 1 
popularną jest sekcja lekkoatle tycz­
na. „K iro w ia n ie "  z powodzeniem  
w ystępują  w poważniejszych spot­
kaniach lekkoatle tycznych , w y n ik a ­
mi swym i zdobyw ając sobie zasłu­
żony rozgłos. Np. lekkoatleci za­
kładu im K irow a  za ję li pierwsze  
miejsca na m ie js k ie j spartakiadzie  
sportowców zakładów przet yslo- 
w /c h  i fa b ryk  oraz pierwsze m ie j­
sce na spartakiadzie  przedsiębiorstw  
przem ysłu naftowego.

N ie  gorszymi w yn ikam i poszczy­
cić się także mogą koszykarze, 
sztangiści, zapaśnicy, pływ acy i In ­
ni Św iadczy o tym  uzyskanie przez 
ponad 150 członków k o le k ty w u  klas 
sportowych w różnych dyscyplinach  
sportu.

Sukcesy sportowców zakładu na ­

rzędzi w iertn iczych  Im  K iro w a  w 
Baku n.e są dziełem  przypadku. 
Dy le k c ja  1 całe k ie row n ic tw o  za­
kładu popierają sportowców we 
wszelkich ich zam ierzeniach. po­
magają- im w usuw aniu trudności. 
Szczególnej pomocy udziela sportom  
corr m iejscowa rada zakładowa; 
przeznaczając na sprzęt, budowę  
boisk i inne cele zw iązane z roz- 
w o.em  sportu wśród robotn ików , 
poważne środki finansowe.

Z roku na rok wzrasta liczba ro­
botników7 u p raw ia jących  z zam iło­
w aniem  różne dziedziny sportu, pod- 
dnoszących swoje k w a lif ik a c je  spor­
towe. „B yć  pierwszym  w pracy 1 
pierw szym  w sporcie!" — oto lia - 
sto. k tó rym  k ie ru ją  się sportowcy  
zakładu Im. K irow a  w B aku — v. 
k ia in ie  n a fty .

tł. R.Z.

R O Z R Y W K I P R ZE S TĘ P C Ó W  

W O JE N N Y C H

Późną Jeslenlą uh. roku . na 
Jednym z w iększych stadionów  
sportow ych Japonii — K ara - 
kucn , odbyła się n iezw yk ła  
im preza — -„festiw a l bas* h a l­
lów y " . Im p rez ie  te j, reakcyjne  
amerykański*» i japońskie  ga- 
zety pośw ieciły w y ją tk o w ą  11- 
wagę, nie ograniczając sie by­
n a jm n ie j do zam ieszczania na 
swych łam ach licznych fono­
g ra fii i obszernie k o m en tu ją ­
cych spraw ozdań, ale także  — 
i 10 przede w szystkim  — opisy 
tych osób, k tóre  baw iły  w tym  
czasie w gronie liczn ie  zebra­
nej publiczności.

Rzecz w tym . źe „baseballo­
wy fe s tiw a l“ na stadionie K a ­
ra ku en zorganizow any był 
przez am erykańsk ich  okupan- 

•tów w Japonii dla ro zryw k i... 
japońskich zbrodn iarzy  w o je n ­
nych. tych samych — w arto  
przypom nieć — k tó rzy  w 1941 
r. dali znać o sobie pod Pearl 
H arbour, o czym  obecnie A- 
m erykan ie  zda je  się zapom ­
n ie li.

K tóż to bowiem  m. Inn. ba­
w ił na stadionie K arakuen  w 
charakterze  widzów? Odpo­
wiedź na to pytanie  zn a jd u je ­
m y w num erze „N ew  Y ork  T i-

mps" 7. 4 grudnia 1952 r„  w któ 
rym  czytam y, że na stadion 
ch arakterze  w idzów przybył* 
także  m. inn. b. japoński m i' 
nister m o rsk 'e j flo ty  w o jen ­
nej, zbrod n iarz  w o jenny ad­
m ira ł S igetaro Szim ada i 
japoński am basador w hłtlC' 
row skich Niem czech, jeden 1 
zaeieklejszych faszystów i n a j­
gorętszych zw o lenn ikó w  osła­
w ione j osi B erlin  — Rzym  ' '  
To kio , gen. poruczn ik  Hirosż* 
Oszima oraz w 5ele innych ż,ia ' 
kom ltości faszystow skich, zasą­
dzonych za swą zbrodnicza  
działalność w czasie w o jny .

Wszyscy ci bandyci zna jdu je  
sir obecnie w łaskach u ame­
rykańsk ich  okunan tów . Im p c' 
ria liści am erykańscy w sw ych 
niecnych planach p rzygoto w y­
wania now ej pożogi w o jennej 
chętn ie korzysta ją  z usłd# 
zbrodn iarzy  w o jennych . Wień* 
skazanych i zasądzonych .Ia'  
pańskich zbrodn iarzy  w  m un ' 
durach w ojskow ych cieszy 
ju ż  wolnością, k ie ru ją c  z ca' 
łą sum iennością na poleceni6 
swych panów tw orzen iem  no­
w ych, japońskich a rm ii wo­
jenn ych .

N ie jest to b y n a jm n ie j naJ' 
ła tw ie jsza  robota, gdyż naród 
japoński nie chce być mięscnl 
arm atn im  w przygotow yw anej 
przez im peria lis tów  a m e ry k a ń ­
skich w o jn ie. A le  chyba też d la 
tego A m e ry ka n ie  organizuje  
dla swych zauszników ro z ry ć ' 
ki dla „odprężen ia", ja k  ta ° -  
statn ia aa stadionie K arakuen-»
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